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Za kulisami rządu 


(Korespondencja własna rzą a] 
Warszawa, 17 lipca. 

Wakacje w całej pełni, Gdyby nie awan- 
_ bura niemiecka, nie byloby tematu politycz- 
nego ani dia polityków ani dla dziennikarzy. 
Mimo że tuż za naszą granicą zachodnią sza” 
leje pożar, u nas jest cicho i spokojnie — pp 
ministrowie, o ile jeszcze nie są na urłopie, 
przygotowują się do wyjazdu dalej czy bli- 
' żej. Nawet p. premjer, którego wczesne przy- 
chodzenie do biwra stało się postrachem dia 
urzędników prezydjam Rady ministrów, szy 
kuje się do wyjazdu. 

Ta cisza jest jednak tylko kurtyną, za któ- 


obeznani ze stosunkami wiedzą, że — nietylko 
zresztą u nas — wiełkie giesty, przemówienia 
itd. pp. ministrów są przeważnie tylko — gie- 
stami mającemi zasłonić nicość ich postano- 
wień. Wedle prawa minister rządzi, ałe i mi- 
nistrowie są ludźmi, szczególnie u nas, gdzie 
ministrem zostaje się ni stąd ni zowąd, bez 
przygotowania i nawet bez możności zasto” 
sowania się do nowej godmości. To też mini- 
ster musi koniecznie mieć u boku kogoś, któ- 
ry nim — naturaśmie dyskretnie — dyryguje; 
ten ktoś naprawdę rządzi, minister matomiast 
ponosi tylko legendarną odpowiedziałktość. 

O takich stosunkach mówią teraz odnośnie 
do ministerstwa skarba., Nominat tego resortu 
p. Jan Piłsudski, o którym się mówi „poczci- 
wy z kościami', sam niema pretensji do apa- 
nowania rzeczy, kbórami nigdy się nie zajmo- 
wał a których na skutek samego dekretu no- 
'minacyjnego nauczyć się nie można. P. Jan 
Piłsudski potrafił jednak przystosować się do 
okoliczności tj. pojąć, że ktoś musi za niego 
myśleć, sam zaś będzie te myśli swoim pod- 
pisem aprobował, 

Nie bez powcdu został p. Starzyński reakaty- 
wowany jako wiceminister skarbu. Był 
wprawdzie już jedem taki wiceminister p. Koc, 
ale — choć pułkownik — również miefacho- 
wiec, zresztą uważający się za przeznaczo- 
nego do większych tylko rzeczy, np. w mo- 
dzaju „pożyczki“ francuskiej na kolej węgilc- 
wą. Przytem p. Koc, ozłowiek młody, nie jest 
dość ruchliwy, podczas gdy p. Starzyński jest 
nim — zanadto. Można nawet być „zeniu- 
szem“, ale szastanie się obok głównego urzę- 
du z odczytami, z wykładami uniwersyteckie- 
mi Itd, — to przechodzi sty nawet „geniusza“. 

P. Starzyński za kulisami jest rzeczywistym 
polskim kanclerzem skarbu. Nie znosi on obok 
siebie żadnej konkurencji, najwyżej pomocni- 
ków, którzy półrańią suflować a poza tem 
trzymać się w cieniu. Dziwa i cuda opowia- 
«dają o kunsztach „reorganizacyjnych”, jakie 
w ministerstwie skarbu zostały dokonane. 
Zwijanie czy kumułowanie departamentów to 
przecież nie innego, jak podnóżek do tronu: im 
mniej dyrektorów i im więcej pozostałym ma- 
łeży się obowiązków, tem mniej im podołają. 
= a wobec bezczynności czy nieudolności dy- 

rektorów talent į pracowitość p. wiceministra 

zabłysną dopiero w całej pełni. 
Taka reonganizacja zniosła dwa departa- 
i menty: budżetowy i kasowy, robiąc z nich je- 
] den. Znikłi wiceminister Gredyński i dyrektor 


rą rozgrywają się poważne rzeczy. Ludzie | 


Ozamderra a ma wierzch wypłynął p. Nowak, 
człowiek młody i — jak mówią — 
Ten p. Nowak jest 


widocznie tak obrotny, że potrafi sam jeden | 


wykonać pracę, którą dotychczas wykony- 
wało dwóch. Ta zresztą dopiero się pokaże, 
gdyż reorganizacja potrzebuje czasu, aby się 
okazać udałą czy poronioną. Chwilgwo rze- 
czy tak się ułożyły, że w pałacu przy ul. Ry- 
marskiej rządzi para Starzyński —Nowak, a co 
z tych rządów wyniknąć może, na to ludzie 
kiwaią głowami. Zobaczymy zresztą, ©0 przy- 
niesie drugi miesiąc ich rządów — pierwszy 
dał 43 miljony deficytu. Ale przecież mają 
szczęście, bo Hoover pracował nietytko dla 
Niemiec ate i dla Polski, która mie zapłaci 
w tym roku swych pewnych zobowiązeń za- 
granicznych j zaoszczędzi przeszło setkę mifjo” 
nów zł. Może w ten sposób usunie się defi- 
cyt, bo ma normatnej drodze to się nie uda. 
Także w prezydjum Rady ministrów chodzą 
„Szare eminencje", hidzie na zewnątrz ma- 
luczcy a w czynach swych pożężni. P. pre- 
mier Prystor wprawdzie 'wcześnie wstaje, ale 
mimo to sam widocznie uznaje, że samo wcze- 
sne wstawanie i pilne chodzenie do biura nie 
dadzą mu tych wiadomości, których na swe 


| stanowisko nie przyniósł, Jednak p. Prystor 
nie jest tak niedostępny dla rad i pouczeń, jak- 
by z jego fizjognomii się zdawało. Owszem — 
ma swego „doradcę“ w osobie sekretarza ka” 
mitetu ekonomicznego ministrów p. Jastrzęb- 
skiego. Jego działalność nie zatrzymuje się 
nawet przed samymi ministrami, o czem 0- 
statnio przekonał się minister — generał Nor- 
wid Neugebaner, którego sprowadzono z ur- 
lopu, aby mu zakomunikować, że poza jego 
plecyma zrobiono ugodę z właścicielami an- 
tobusów-samochodów i że on ma tę ugodę 
sformułować w noweli do ustawy 0 funduszu 
drogowym. P. minister wysłuchał, zasalutował 
i wrócił do Truskarwca. 

Takie i inne rzeczy dzieją się za kulisami. 
To mie jest dla publiczności przeznaczone; ona 
ma widzieć pp. ministrów tylko na koturnach, 
jako samodzielnych — pożal się Boże — ludzi. 
pa emi ji Pk a 


Sprawy partyjne 
CKW 


We wtorek 21 lipca o godz. 4 popol. w lokalu 
ZPPS w Sejmie odbędzie się posiedzenie Central- 
nego Komitetu Wykonawczego PPS. 

Sekretarjat Generalny. 


Rozłam w NPR 


„łewiey* 


stał się faktem dokonanym 


Jak wiadomo, Związki pracowników miejskich 
i pracowników instytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych, należące dawniej do Rady Okręgowej związ 
ków NPR lewicy". wystąpiły z tej Rady. Dwa 
te Związki chcą przystąpić do orgarńzacii pp. Mo- 
iaczewskiego i Sziwiga, podczas gdy większość 
Rady pod kierunkiem pos. Waszkiewicza odrzu- 
cita propozycje przystąpienia. W dniach naibiż- 
szych odbędzie się Zjazd partyjny NPR „lewócy”- 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny. Daia 
18. VM. 1931 r. Sygo. IV. Pr. 80/31. Sąd Okręgowy, Wy 
dział IV karny w Krakowie na posiedzemu niejawnem 
w dnu dzisiejszym pu wysłuchaniu zdenia Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie wydal następujące pa 
słanawienie: I. Zatwierdza się po myśli §8 48%, 
193 ausir pric. karn. zarządzoną i wykonaną przes 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 15 VII. 1931 r 
koafiskatę czasopistna „Naprzód”'- Ne. 168 z daty 15 VII 
1931 r. z powodu treści: 1) aniykułu zamieszczonego na 
stronie | pi. „Plłendskrzm” od słowa „Mararałek" do 
słów „bez potrzeby” i od słów „obyczajów' da slowa 
„bołszewickiej" albowiem treść lych usiępów zawiera 
zmamiona występku © $$ 491, 193 u. k. i art, V ust. z 17 
KIL 1862, Nz. 8 Dzup II) Zakazuje się daiszega rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyższych artykułów a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepimanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Naprzód“ i w Dzien- 
niku urzędowym. II) Cały nakład skonfiskowanego dru- 
ku ma być zajszczony. Przewodniczący: Dr. Hubi. wr. 
Wiceprezes Sądu Okręgowego. Prołokułani: Suesier wr. 


Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny Dnia 
18. VII. 1931 r. Sygn. IV. Pr. 81/31. Sąd Okręgowy, Wy- 
dział JV karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem 
© dniu dzisiejszym po wysłuchaniu zdania Prokurolorą 
Sądu Okręgowego w Krakowie wydał następujące pa- 
atanowienie: ]. Zatwierdzu się po mysli FS 148, 
483 proc. karn. austr. zarządzoną przez Prożusatora Są 
du Okręgowego w Krakowie unia 15 VII. 1931 r. a wy: 
konaną przez Słarostwo Grodzkie w Krakowie dnia 15 
VIL 1931 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr 159 
1] arly- 
kulu zamieszczonego na sironie 2 „Niemcy sotnją | 
kagiłały z Polski" w ustępie od słów „Krach banku” do 
słów „zawiesił wypialy” albowiem treść lego artykułu 
zawiera znamiona występku z $$ 304. 310 u. k. i § 14 
msi. druk. z 17/XT1 (462 Nr. 6 Dzup. 21 srlykniu zamic- 
szczonega na stronie 2 gł. „Zno$u ruch w dolarach od 


z daty Krsków 16/VJI 1931 r z powodu ireści 
pi 


Na zjeździe zetrą się ze sobą dwa kierunku: 1) 
ieden p, Waszkiewicza pragnie zachować odręb- 
ność polltyczną. a przynajmniej organizacyjną 
NPR „lewicy”, 2) drugi pod wodzą p. Fichny pra- 
gnie zlania się całkowitego z organizacia p. Mo- 
raczewskiega. 

Próby porozumienia pomiędzy obydwiema gru- 
pami nie dały rezultatu, 


-i 


słów „Na czarnej" do słów „10 złolych" alpowiem treść 
lego ustępu zawiera znamiona wysłępku 7 44 309, 110 
u. k, 3) artykułu zamieszczonego na air, ô pt, „Listy z 
kraju" od słów „Ale nadejdzie" do słów „wszelkiego un. 
loramentu“ alhawiem treść lega usiępu zawiera znamiu- 
na występku z $4 302, 310 u, k. II. Zakazuje się dal. 
szego rozszerzania skonfiskowanej Lreści powyższych av- 
lykułów a zakaz len ma być ogłoszony w przepisunej 
formie w najbliższym numerze czasopisma „Nuprzóć 

w Dzienniku urzędowym. II, Cały nakład skonfiskowa- 
nego druku ma być zniszczony, Przewodniczący: Dr. 
Hub], Wiceprezes Sądu Okręgowego. Prolokolant: Sues- 
ser, wr 
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POSEŁ MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Tragedja myśli mieszczańskiej 


Kryzys niemiecki rzucił — niby błyskawica — 
snop światła na calą bcznadziejność położenia 
lych wszystkich prądów społeczno-polilycznych, 
które wierzą albo pragną wierzyć w „Rienarn- 
szalne” podsiąwy świaia kapilalislycznego, w je- 
go rzekomą „konieczność: ko warunku utrzy- 
mania nowoczesnej cywilizacji europejsko-ame- 
rykańskiej. 

Myśl mieszczańska próbowala w latach 1918— 
1920 szukać ratunku dla siebie w przypuszczeniu, 
że 


SKUTKI WOJNY 
przeminą jednak, że można będzie poprostu po- 
wrócić do takiej mniejwięcej sytuacji, jaka 
istniała przed lipcem r. 1914. 

Rzeczywislość zaprzeczyla kalegorycznie temu 
przypuszczeniu. Z usl i z pod piór najwybitniej- 
szych przedsiawicieli myśli mieszczańskiej w An- 
glji, we Francji, w Niemczech, w Polsce zaczęły 
padać hasła „odzwyczajenia się” od przedwojen- 
nych sposobów rozumowania; zgadzano się po- 
stawić krzyż nad przeszłością; mówiono już ina- 
czej; mówiono: lrzepa „przystosować“ kapitalizm 
do zmienionych warunków społecznych, gospo- 
darczych, politycznych, kulturalnych. Przypłynę- 
ła faja „nowych” poglądów, „nowej* demagogji, 
„nowych” pojęć o moralności i pojęć a Państwie. 
Osłably wpływy „liberalno-kapilalistyczne”; u- 
znano je za wspomnienia minionych już dni; 
przeciwslawiono im postulat „silnej władzy”, 
wyciągnięto z lamusa leorje o „ubóstwieniu” 
Państwa slarych junkrów pruskich, postanowio- 
na zatrzymać bieg dziejów 

„ŻELAZNĄ* DŁONIĄ DYKTATURY 
i stworzono swoistą — imponującą ilościowo i 
rozpaczliwą jakościowa — mieszaninę okruchów 
myśli socjalistycznej myśli komunistycznej, 


„zoologicznego“ nacjonalizmu, rasowych niena- | 


wiści, pięknych uklonów pod adresem „wielkich 
finansów“, zakulisowych targów z kapitałem spe- 
kulacyjnym, co wszysiko razem doprowadziło do... 
oryginalnego Lwierdzenia jednego z „leorelyków* 
p Hitlera, że przedsiębiorstwo kapitalistyczne, na 

tórego czele sloi Niemiec z krwi i kości, z dzia- 
da I z pradziada jest „kapitałem produkcyjnym”, 
a przedsiębiorsiwo kapiłalislyczne, na którego 
czele stoi Żyd, — lo „kapitał pasorzytniczy”, za- 
sługujący najzupelniej na „krótką rozprawę" w 
stylu bolszewickiej „czrezwyczajki”, chyba, że... 
placi solidną wkładkę miesięczną do kasy hitle- 
rowskiej, 

Dużo pisze się a 

„CZYNNIKU PRACY* 

i o „bankruciwie socjalizmu” w lileralurze fa- 
Szysłowskiej, hitlerowskiej, w lileraturze „hudzą- 
cych się Węgier”. Aliści sens istolny polegał na 
dość naiwnem zaufaniu do „silnej wladzy”, któ- 
ra weźmie za leb złośliwych agilalorów, a wiedy 
zniknie hezrobocie, naslaną wszelkie pomyślności, 
nie będzie żadnego kryzysu i nie będzie żadnej 
awantury. 

Dlatgo też bankierzy wloscy „finansowali" z 
zapałem kohorly „czarnych koszul“ p. Mussoli- 
niego; dlatego również nasi ziemianie Irzymają 
się oburącz surdula każdega zosubna „pułkowni- 
ka”, mało dbając o „doklryny”, dorabiane na 
każdy wypadek przez mądrych rabinów w redak- 
cji „Czasu”. 


. z . 
A 
KRYZYS KAPITALIZMU 


rozwijał się w dalszym ciągu. I oto myśl miesz- | 


czańska trzasnęla raplownie łbem o mur i stanę- 


la, jaka dziad z bajki, nad rozbilem korylem.. | 


Możności ocalenia ustroju kapiłalistycznego by- 
najmniej nie udowodniono, zaoslrzono nalomiasl 
da granic niebywalych walki klasowe i nolilycz- 
ne w Spoleczeńsiwach 1. zw. dyklatorskich; spel- | 
nia się dla tych społeczeńsiw śmierlelna obawa 
Karola Kaulsky'ego, który pisał jeszcze przed fa- 
szyzmem w polemice z Trocki, że, jeżeli bur- | 
zuazja wejdzie na drogę dyklalury, — w lakim | 
razie uniemożliwi, a przynajmniej utrudni kolo- | 
salnie 


ROZWÓJ DEMOKRARTYCZNY. l 
a więc — w rezullacie — pusiawi na porządku i: 
dziennym sprawę kalastrafy calej cywilizacja i 
dla wielu Pa - sprawe ich niepodłeglości. 
Drogi zaś v mieszczańska nie wska- 


Ten stan rzeczy hazwaiem 

'TRAGEDJĄ MYŚLI MIESZCZAŃSKIEJ. 
i iwie położenie tragiczne, albo- 
aiem iragicznie bądź co bądź wygląda ktoś, 
wali głową a mur, chociaż w glebi duszy wie 


skonale. że z lego aknratnie nir nie wyniknie. Mur 


Irzeba rozbić, albo przezeń przeleżć; myśli mie- 
szczańskiej nie slarczyło — bo starczyć nie mo- 
glo — sił, by uczynić pierwsze, nie slarczyła spry- 
tu, by spróbować uczynić drugie: Pozostala — 
beznadziejność i... Irwanie z dnia na dzień... 
Ze stanowiska polskiego — ratunek, la 
POWRÓT DO DEMOKRACJI. 
raczej nie tyle ratunek, ile umożliwienie sobie 
ratunku. Ale powrót do demokracji nie oznacza 
weale powrotu do... kwielnia r. 1826. Zbyt wiele 
wody upłynęło od lamiego czasu, zbyl wiele było 


«N A P R Z O D* — Nr. 162 Niedziela 19 lipca 1931 


doświadczeń, i zmian, i. „przewarlościowań 
wszelkich wartości“. Epoki „sanacyjnej” nie wy- 
kreśli już niki z historji połskiej, Chodzi o lo, by 
dokonać potężnego kroku naprzód, a nie o to, by 
odskoczyć wstecz poprzez „maj”. Szliśmy. Dźwig- 
nięto przed nami wysoki, płot. Gdy płot runie, 
irzeba będzie biec szybko, by nadążyć pochodowi 
historji i.. nie zgubić po drodze Niepodległości, 
Zagadnienia spoleczne, gospodarcze, ustrojowe, 
narodowościowe, stanowiące w kwielnin r. 1926 
przedmiot „hasła“ tylko, dojrzaly dzisiaj w świa- 
domości mas i dojrzały w obliczu warunków, 
Niepodobna ich rozwiązać w formach szablonu 
ani myśli liberalno-kapitalistycznej, ani myśli 
dyktatorsko-kapilalistycznej. 


Niemcy pod kuratelą 


Francja doczekała się olbrzymiej satystakc, 
może w zamian za nacisk ze strony Ameryki dyk- 
tować Niemcom warunki, na które Ameryka i 
Anglja się zgadzają. Jesi w tem trochę polityki 
i trochę jolubstwa: Francja, pomagając Niem- 
tom, chroni i siebie przed klęską. Trzeba bowiem 
mieć na względzie, że katastrofa finansowa Nie- 
miec nie przeszła obok ich sąsiadów, nie dotyka- 
jąc ich. Było przeciwnie: Giełda francuska zarea- 
gowała spadkiem kursów, dochodzącym do 20% 
wartości rozmailych papierów; — funt angielski 
skurczył się o kilka punktów — Niemcy zaczęły 
i inych ciągnąć w nieszczęście. 

Ostatecznie pobyl Stimsona ı Hendersona w Pa- 
ryżu nie mógł pozostać bez wpływu. Francja jest 
wprawdzie bogala, potężna i — samolubna, ale 
przecież poczuwa się do solidarności międzynara- 
dowej, a poza lem sądzi, że za usiępstwa wobec 
Niemiec uzyska ustępstwa w kwestji rozbrojenia. 

Na tem ile powstała propozycja udzielenia po- 
mocy Niemcom, ale pod gwarancjami, warunka- 
mi. Pomoc la idzie w dwóch kierunkach: 1) po- 
ka — wspólnie z innemi państwami — 500 
miljonów dolarów dla banku Rzeszy na wzmoc- 
nienie podkładu wałutowego, 2) pożyczka 500 mil- 
jonów dolarów dla samego pańslwa na wzmoc- 
nienie tj. sztukowanie deficylu. Jak widzimy, po- 
moc wcale hojna, bo miljon dolarów — przeszło 
4 miljardy marek — może wybawić Niemcy z ła- 
rapałów. Ale — warunki i gwarancje. Przede- 
wszysikiem Francja żąda zaslawu ceł niemiec- 
kich na zabezpieczenie pozyczki. Dalej żąda przy- 
wrócenia kontroli w tej formie, jaką od r. 1925— 
1929 wykonywał maż zaufania gwarantów planu 
Dawesa. Dalej — to jest najważniejsze — żąda 
zobowiązania Niemiec, że po uplywie rocznego 
moratorjum podejmą znowu spłaly wedle planu 
Younga. 

Ale te warunki finansowe, mimo, że Niemcy 
niewątpłiwie hędą je uważali za upokarzające, nie 
są jeszcze najgorszą stroną żądań francuskich, 
Boleśniejsze dła Niemiec są warunki polityczne, 
w klórych pośrednio i Polska jest wspomnianą. 
Żądania ie zawiers 
pożyczka — rozejm polityczny tj. uznanie isinic- 
jącego stanu polilycznego i terytorjalnego, 2) o- 
graniczenie zbrojeń, przyczem wyraźnie się mówi 
o zaniechaniu budowy pancernika „B“, 3) wsku- 
tek żądania zasiawu teł iemsamem upada, bodaj 
na 10 lat, projekt austrjacko-niemieckiej unji 
celnej a w konsekwencji „Anschluss“ Austrji da 
Nietniec. 

Można sobie wyobrazić z jakiemi uczuciami 


a: 1) 10-letni — dopóki Irwa ; 


| PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Jeszcze tylko krótki czas wysprzecaje 


KRAJ. FABRYKA KONFEKGJI MĘSKIEJ 


Sklep detail.: RYNEK 5 
po niebywale niskich cenach: 


UBRANIA MĘSKIE, ZARZUTKI itp. 


Prosimy tedy skorzystać z nadarzającej się 


Bruning i Qurtius w drodze do Paryza przeczytali 
ten francuski elahoral. Można beż sobie wyobrazić, 
bo prasa już przemówila, jaka wściekłość wybu- 
chłe w niemieckiej prasie nacjonalistycznej, klóra 
samą podróż ministrów do Paryża nazwala „dru- 
gim Wersalem”, przypieczętowaniem „niewoli nie- 
mieckiej" itp. Coprawda, warunki francuskie są 
ciężkie, ale dlaczego Francja nie miałaby korzy- 
stać z okazji? Wiadomo przecież z depsz, że od- 
nośna uchwała zapadła na Radzie ministrów, na 
Której prawe skrzydło gabinetu (Tardieu) wogóle 
sprzeciwiło się pomocy Niemcom, wskazując, że 
Francja już jesl zaangażowana na 4 miljardy 
franków, sumę nawet dla Francji olbrzymią. — 
Mimo lo decyzja zapadła i teraz od Niemiec za- 
leżą dalsze jej losy. 

Przyjmą czy nie przyjmą? Zależy lo od lego, 
czy Bruning będzie więcej bał się Hitlera i Hu- 
genberga czy więcej będzie realnym politykiem, 
dla którego jedynem w obecnych warunkach dą- 
żeniem może być ralowanie kraju choćby za naj- 
droższą cenę. Nikl ani na chwilę nie wątpił, że 
faszyzm i nacjonalizm — to zresztą wszyslko jed- 
no — podniosą gwalt gdyż każde skonsolidowanie 
wewnęlrznych stosunków podkopuje ich egzy- 
słencję. Rząd jednak spotyka się z oporem nie- 
tylko w wyraźnie opozycyjnych partjach, ale i w 
swem własnem łonie, mianowicie w niemieckiej 
partji ludowej, która występuje jako rzecznik 
wialkiego przemysłu — ten zaś w umocnieniu stę 
rządu Bruninga widzi przekreślenie jego planow 
a dyktaturze pod nazwą dyrektor jatu. 

Niemcy stoją znowu na tem samem miejscu, na 
jakiem slali w maju-rzerwcu 1918, Wtedy działo 
się lọ w Wersalu, pierwsza delegacja niemiecka 
odmówiła podpisania traktatu i wyjechała; po 
niej przyjechała druga i podpisała, ho podpisać 
musiała, Teraz Bruning i Curtius ałbo podpiszą 
albo zrobi to ktoś inny, może coś utarguje. Mszczą 
się dziesięciolelnie grzechy, mści się niezrozumie- 
nie rzeczy wisłości. 


„CONCORDIA* 
Jana Walnego, pł. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych da EO 
nialszych, przeprowadza ekahumacja i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


KRAKOW 


Okazji. 


P 
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Przemówienie pana marszałka 


Nie, nie lrzeba mzykładać flaszeczek z wodą ko- 
lonską do nosa. Przemówienie pana marszałka 
nie zawierało żadnych  „beztrosko-renesanso- 
wych sprosności” ani innych niepachnących „la- 
pidarności”, nie poruszała wcale kwestii spu- 
szczanra dolnej części męskiej garderoby. ani wo- 
góle sprawy pewnych dyskrelnych funkcyj fizjo- 
logicznych, nie zdradzało zupełnie znajomości 
stosunków w „lepszych” czy „gorszych“ domach 
publicznych. Jednem słowem, nie bylo „marszał- 
kowskie - Cóż począć! Są marszałkowie, którzy 
nie mają poczucia, że „marechalat oblige“ do 
pewnej „orygimalności” lub jeśli idą na orygi- 
nalność, to... nie marszałkowską, 

Gorzej jeszcze! 


p nie mający najłżejszego szacunku dla „nie- 
biańskiej sziuki wojennej", marszałkowie twier- 
dzący, że grosz publiczny może być lepiej zużyt- 
kowany niż na zhrojenia. Potrząsacie głowami 
czylelnicył Nieprawdopodobne! Niemożliwe! A 
Jednak prawdziwe! 8 dni nie upłynęło jeszcze od 
chwili, gdy obil się o monumenialne sklepienia 
Albert-hallu w Londynie i pochwycony przez 
mikrofon popłynął na fałach eteru, sluchany 
przez tysiące ludzi siłoczonych w olbrzymiej sa- 
li, dziesiątki tysięcy zalegające Hyde park dokoła 
megafonów i dziesiątki miljonów słuchaczy ra- 
djowych w Europie i Ameryce — głos marszałka 
Williama Robertsona, który był w czasie wojny 
światowej szefem szlabu generalnego wojsk im- 
perjum brytyjskiego, a zalem wodzem zwycię- 
skiej wojny. Pan marszałek mówił: 

„50 lat mego życia poświęciłem sludjom i 
praklykowaniu szluki wojennej. Ostatnia wojna 
kosztowała życie 10 miljonów ludzi i 80 miłjar- 
dów funtów szterlingów w pieniądzach. — Wstę- 
pne bombardowanie w bitwie pod Ypres koszto- 
walo, zanim jakiś oddzia] piechoty wyszedl z ro- 
wów strzeleckich, 22 miljony funtów szterlingów. 
W pierwszych tygodniach tej bitwy wystrzelono 
480.000 ton amunicjil 

Nie wierzę by to był najlepszy użytek, jaki 
świat może uczynić z genjalności mózgów i obfi- 
i zasobów. Wolę wierzyć, że większość ludz- 
kaści rozumie, że wojna wszystko niszczy i niko- 
mu — z wyjątkiem spekulantów — nie daje ko- 
rzyści — i nic nie rozstrzyga”. 

an marszałek wiele jeszcze podobnych „here- 
zji“ przeciw „niebiańskiej sztuce wojny" wygło- 
sił w swem wstępnem przemówieniu, albowiem 
przewodniczył na wielkim wiecu pacyfistycz- 
nym, wiecu, na klórym przemawiali trzej przed- 
slawiciele „sejmokracji” i „partyjnictwa”: tow. 

Ramsay MacDonald, obecny premjer Wielkiej 
lirytanji, i pp. Slanley Baldwin i Dawid Lloyd 
George, Dyli premjerzy, trzej przywódcy Irzech 
wielkich partyj politycznych. 

Tak mówił angielski marszałek, żołnierz zawo- 
dowy od lat 50, czlowiek, który miał prawo być 
dumnym i uważać się za wielkiego człowieka w 
swoim rodzaju, ba nie szedł do bulawy przez 
szkoly kadeckie, ale z prostego szeregowca wybił 
się na marszałka i szefa szlabu generalnego, w 
państwie zorganizowanem od wieków z twardą 
hierarchją wojskową, gdzie niema miejsca na 
„hajeczne karjery”. Nie wierzy, by wydalki na 
umunicję byly dobrem zużylkowaniem zasobów 
ludzkości. Liczy przedwcześnie zgusie młode 
woly, zamiast zachwycać się „pięknem bilew 
nie widzi w wojnie nic prócz zniszczenia, pogar- 
dliwie mówi o zyskach spekulantów. Czyżby 
„radość życia” nowobogackich nie była dla ludz- 
kości dostateczna zapłalą za 10 miljonów żywo- 
lów ludzkich # zniszczenie wyrażające się w cy- 
Irach astronomicznych? 

Dla zwolenników „wielkich ludzi" przykry to 
dysonans. Czyzby lam w lej „zgnilej Europie" 
nwel piórypysze marszałkowskie nie chroniły 
przed „gankrehą parlameniaryzmu”? Marszałek 
Roberlsun mó ił do miljonów nie po to, by się 
ogłosić największym człowiekiem w Angtji, nie 
pa to, by zelżyć konstytucję brytyjską, lub par- 
lamenl nazwać „chlewem poselskim”, lecz pa to, 
by przygoiować n trój dla przemówień „sejmo- 

rcznegu* premjera i dwóch innych przywód- 
j politycznych. I zupelnie nie zdawał 
ych posłów, którzy go ałaczali na 
żydjalnej, za „świnie” i „lajdaków”. 

I nawet nie żąćał dla siebie sianowiska „central- 
nej figury“ na manifestacji, której jego abecnosc 
dodala bczwyalpienia dużo ciężaru gatunkowego. 
Centralnemi figurami byli tam przywodcy par- 
tvi, marszałek Roberlson wygłosił wsiępne prze- 
mówienie i udziełał później głosu premjerom 
parlamentarnym: obecnemu i byłym. 

Nie piszemy tego wszyskiego, by REAO 
z ludzi kiórzy marszalek piszą przez duze 4% ant 

sie dowcipem, że pzemowienie pana 


trybunie prezy 


marszałka nie miało siylu „marszałkowskiego”, 
ani nawel by wychwalać marszałka Raberisona. 
Jego postępowanie nie zawiera w sobie nie god- 
nego specjalnych pochwał. Gdyby próbował po- 
slępować inaczej, byłby polrakiowany przez swój 
naród nie jako „wielki człowiek”, 


W kraju cywilizowanym wojsko ma sluchać 
— nietylko swoich umundurowanych zwierzch- 
ników, ale przedewszystkiem narodu reprezento- 
wanego przez swoich przedsta: eli parlamen- 
larnych, przy których wyborze nie bylo żadnych 
cudów. 

W Anglji byli kiedyś ludzie przekonani, że od- 
powiedzialność ponosić mogą tylko „wobec Boga 
i historji". — Ale ostalecznie okazali się odpo- 
wiedzialni wobec kala i następców nie znajdują. 

Roła marszałka Roberlsona na wiecu pacyfi- 
slycznym ciekawa jest z lego względu, że oświe- 
Ila jaskrawo „możliwości pochodu idei faszyz- 
mu , któremi się ludzą nasze domorosłe faszy- 
ściąlka. Marszałek Roberison jest wszakże: przed- 
stawicielem tych warstw, bez których udzialu 
żaden zamach nie jest możliwy, bez których po- 
mocy „wielcy ludzie” są lylko kandydatami da 
domu warjatów. Nie działał pod przymusem, bo 
jest już na emerylurze i rząd niema nad nim 
więcej władzy niż nad każdym Anglikiem. Nie 
mógł być odkomenderowany na wieć, ale przy- 
szedl na wezwanie i spełnił jaknajdokładniej, 


czego odeń żądano — ho jest obywatelem, 

Jako obywatel brytyjski marszałek Robertson 
za zaszczyt sobie uważa stać na trybunie razem 
z przedstawicielami narodu, klórego nawet we 
śnie nie śmiałby nazwać wyrazem obelżywym, 
udzielać glosu przywódcom partyj politycznych, 
przewodniczyć lam, gdzie jest obecny „Leader of 
thc House of Commons“ — dosłownie: wódz Iz- 
by Gmin, laki jest oficjalny tytuł premjera bry- 
tyjskiega. 


Na wiecu w Albert-hall ujawniła się nielylko 
wola narodu angielskiega ku pokojowi, ale i 
mentalność armji angielskiej, Ta armja nie wy- 
abraża sobie, że posłowie „uważają siebie za ja- 
kichś wybrańców do rządzenia”. Ona wie, że po- 
słowie są „wybrańrami do rządzenia”, 


Byla kiedyś w Anglji wojna kró- 
la z parlamentem, ale parlament zwyciężył i kró- 
lowi zdjęto głowę, z kiórej nie umiał zrobić nałe- 
żytego użytku. 

W Anglji faszyzm zdobyć się może co najwy- 
żej na wysłanie jednej głupiej kobiely z „żabką“, 
by nią próbowała zamącić manifestację pacyli- 
styczną — co też uczynił. Ale „żabki“ nie za- 
chwieją ustrojem parlamentarnym, a innej broni 
faszyzm zachodni nie posiada. 

1 wobec iego możeby nasze faszyściątka i inne 
bezzębne „Czasy” przestały bredzić o „uwiądzie 
słarczym” parlamentaryzmu. Objawy, które oni 
chcą za starcze uważać, wysiępują lylko lam, 
gdzie parlamentaryzm jest notorycznie hardzo 
młody. To jest tylko jego ząbkowanie, a nie „u- 
wiąd starczy”. Gdzie parłamentaryzm jest stary, 
lam stoi mocno jak skala. 

I wreszcie najsmutniejsza — dla dyklalorzą- 
tek — refleksja: Siła, prawdziwa siła spoczywa 
ostatecznie w rękach lamtych właśnie państw 
„przeżartych” w sposób beznadziejny „rakiem 
sejmokracji'. Najbutniejsi na swoich śmieciach 
dyktatorzy, kładą się nosem do ziemi w Genewie 
lub przed reprezentaniem poiężnych sejmokra- 
cji, który ich raczy odwiedzić — o ile raczy. 
Istnieć i puszyć się mogą, póki potężne demokra- 
cje zachodu nie mają czasu na zajęcie się nimi, 
póki nie potrzebują ich pomocy. Ale to mie będzie 
Irwało ani wiecznie ani długo. 

Takie to refleksje budzą czasami przemówie- 
nia marszałków. W. J. G. 


SENATOR DR DANIEL GROSS 


Nie wystarczą dwa „dogmaty“ 


NIE WYSTARCZĄ RÓWNOWAGA BUDŻETU I STAŁOŚĆ WALUTY, 


POTRZEBNE SĄ 


JESZCZE PIENIĄDZE! 


Członkowie obecnego rządu — jeden za dru- 
gim — powtarzają ustawicznie, że „kanonami 
gospodarczemi, których się „rząd twardo trzyma, 
są: równowaga budżelowa i stałość waluly. 

Jeżeli te dwa „kanony“ będą utrzymane, — to 
zdaniein rządu — społeczeństwu i Państwu dziac 
się będzie dobrze i nie złego stać się nie moze. 
Tymczasem codziinnie się przekonywujemy, ze 
_— mimo zachowania tych dwóch „kanonów — 
dzieje się państwu i spoleczeńslwu coraz gorzej. 
Jeżeli KO szał będzie Irzymał dalej zasady, ze te 
dwa „kanony“ wyslarczą, to się może stać, ze 
przyjdzie kalastrofa dla państwa 1 społeczen- 
stwa, ale... le dwa „kanony” będą nienaruszone. 
Przecież chyba nabyliśmy już dosyć gorzkiego 
doświadczenia, żeby dojść do przekonania, że po- 
Irzebne są pieniąlze, że potrzebna jest wielka 
ilość pieniędzy i 
jednej rzeczy powinna była nas bieda 
a mianowicie, że niskie place pracow- 
najemnych, tak prywatnych, jak publiez- 
że redukcje pracowników nie są dobro- 


nych, 
ERR m, lecz nteszezęšciem dla gospodarsłwa, 


że zmniejszają one spożycie, a więc obroty han- 
dlowe dla rolników, przemysłowców, kupców 1d., 
a w konsekwencji zmniejszają wpływy budżeto- 
we skarbu państwa i samorządów. Nie wyslar- 
czy sama slałość waluty, lecz musi być mnogość 
waluly, — mie wystarcza równowaga budżetu, 
lecz musi być zasobność budżetu. Gelem gospo- 
darsiwa jesl spożycie, a środkiem do celu — pro- 
dukcja. Bez pieniędzy niema konsumcji, a bez 
konsumcji niema produkcji. To jest „kanon 
prawdziwy nowoczesnego gospodarslwa. 

Skąd jednak wziąć pieniądze? Jest lo najakluał- 
niejszy problem. Rząd stui na stanowisku, że pie- 
doslarczyć winna zagranica. To jesi sla- 
o fałszywe. Cóż bowiem mamy czynić, j 
żeli zagranica pieniędzy nie daje? Czy ma pań: 
siwo i spoleczeństwo ginąć, mimo ze ma rolnicze 
i przemysłowe warszialy pracy, mimo że ma do- 
slateczną ilość środków żywności i mima, że ma 
ludzi zdolnych i chętnych do pracy? Czy do uru- 
chomienia własnych środków produkcyjnych i 
do korzystania z wyłworzanych produktów, ko- 
nieczne są obce pieniądze? 

Dła obecnego pokolenia jak najszybsze zała- 
twienie lego problemu jest kwesiją najżywolniej- 
szą. 


Tego problemu nie załatwi się przez silną” 
władzę, ani przez apelowanie, że „Irzeba wytrwać 
i przetrwać”. 

Tego problemu się nie załatwi przez ograni- 
czenie zasiłków bezrobotnym, przez redukcję płac 
i posad pracowników publicznych i prywatnych, 
ograniczanie ubezpieczeń społecznych, przez 
idację przedsiębiorstw państwowych i przez 
zwijanie potrzebnych dla ludności urzędów. Tego 
prohlemu — jednem słowem — nie można zała- 
twić przez zmniejszenie kousumcji (spożycia), 
wtedy, kiedy uleczenie choroby gospodarstwa po- 
lega na zwiększeniu konsumcji. 

Mojem zdaniem, problam może być zalatwio- 
ny na drodze, którą niejednokrotnie wskazywa- 
łem. Trzeba powiększyć ilość własnych pienię- 
dzy, a przed dewaluacją trzeba się zabezpieczyć, 
nie dopuszczając do ucieczki kapitału za granicę. 
środkiem do lego celu jest zastąpienie prywatnego 
eksportu monapolem państwowym. ór będzie 
sławiał „Lewiatan“, Opór ten należy pokonać. 
Innej drogi wyjścia nie widzę. 

Rząd jednak obrał drogę czekania, aż przyjdzie 
doslaleczna ilość taniego pieniądza obcego. Nie- 
wiadomo jednak, czy wogóle kiedy ta chwila na- 
dejdzie. W międzyczasie jednak będzie panowa- 
la nędza ogólna z powodu niskiej konsumcji, któ- 
va nadto kryje w sobie niebezpieczeństwo kata- 
strofy, Droga druga daje natomiast — i z każdym 
dniem rosnące — zwiększenie konsumcji, więc i 
obrotów handlowych i zasilenia budżetowego dla 
państwa i samorządów. Jedyną ceną jest odebra- 
nie „Lewiatańczykom" swobody uciekania z ka- 
pilałem zagranicę. 

Chyba niema watpliwości, że państwo i spo- 
Jeczeńsiwo winno obrać drogę ostalnio wymie- 
nioną. 


SEBDSESOGOGEGOSOROR 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKIA! 
CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki'' 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
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Światła i cienie Wystawy kolonialnej 


(Korespondencja własna .Naprzodu”) 
Paryż, w lipcu. 

Jednym z najtrudniejszych problemów między- 
narodowych, który czeka swego rozwiązania, jest 
problem kolonialny. Spiętrzone w obeonej chwili 
trudności gospodarcze świata kapitalistycznego u- 
sunęły wprawdzie tę kwestje na dalszy plan, nie 
mogą jej Jednak przesłonić ani usunąć z naszych 
oczu. 

Zagadnienie kolonialne jest tak ważne, ma dla 
naszego kontynentu tak głębokie polityczne i go- 
spodarcze znaczenie, że pisząc o Wystawie ko- 
lonjalnej w Paryżu nie sposób nie sięgnąć w jego 
głąb. 

Ostatnie lata z powtarzającemi się to tu, to 
ówdzie walkami tubylców z wojskami i władzami 
kolonjałnemi, wykazały, że istnieje w nich po- 
ważny iermort niezadowojenia, który tlianiony i 
niedopuszczany do głosu, kiedyś jednak wybuch- 
nąć musi. 

| istotnie mieliśmy powstanie w Marokku, z 
którem nie mogły sobie przez dlugi czas dać ra- 
dy dwa wielkie europejskie państwa, wyposażone 
we wszystkie środki uzbrojonej przewagi. Mie- 
liśmy zorganizowany bumt ludności w Imdjach, 
który swojemi rozmiarami i napięciem wykazy- 
wał wszystkie cechy wojny domowej. 

Czy wypadki te me dowodzą jasno, że system 
kolomiakny trzeszczy? Że na daleką metę nie da 
się wtrzymać? Że należy do rzędu tych niebez- 
piecznych zagadnień, które w porę i należycie 
nierozwiązate, mogą za sobą pociągnąć nieobll- 
czałne następstwa? Stanowczo tak. 

Jakie może być rozwiązanie tego probiemu? 
Natychmiastowa, zupelna likwidacja systemu ko- 
lonialnego? O tem moga mówić i pisać tyłko natw 
m iantaści i doktrynorzy. Kolonje, dostarczające 
okupującym ie państwom surowców i konsumu- 
Jace wytwarzane przez nie produkty, zbyt głębo- 
ko przez szereg długich lat zrosły się z organiz- 
mem gospodarczym tych państw, żeby można 
było na serjo myśleć o tak radykalnem cięciu Ta- 
ka operacja oznaczałaby dla państwa kolonialne- 
go zalamanie się jego gospodarstwa narodowego, 
zamknięcie setek fabryk, zastanowienie dziesiątek 
galężi przemysłu, narażenie tysiecy robotników 
ba utratę pracy i zarobków. I ohoć gmach kolon- 
ialny się wali, nie sposób jest pozwolić, żeby 
pierwsze spadające z niego cegły rozbśjaty egzy- 
stencje robotnicze, 

Dlatego jedynem wyjściem z ślepej uliczki nie- 
dającego się utrzymać systemu jest stopniowa 4- 
kwidacja  kołonjaśnej przy natychumia- 
stowem przestawieniu Wośónjainego aparatu ad- 
ministracyjnego ia tory pelnego wyrozumienia dla 
potrzeh i żądań tubyśczej ludności. 

Taką drogę obrał rząd socjalistyczny w Anglii, 
pierwszaj potędza kolonialnej Świata. Nie obrały 
jaj jednak rządy prawicowe we Franofi, która 
zajmując kolonje o przestrze dwadzieścia dwa 
razy od mej większej, zamieszkałe przez 65 mu- 
lłonową ludność, jest drugiem z rzędu mocar- 
stwem kolonialnem. 

| paryska wystawa kofonialna jest tego naija- 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


a TUR“ 
znowu sa Słowaczyźnie 


Nl-cia WYCIECZKA TUR 
NA CZESKI SPISZ ! W TATRY 

30 czerwca br. wyruszyła z Warszawy IIi-cia 
wycieczka Zarządu Głównego TUR na Słowa- 
tzyznę. Tym razem marsziula byla pomyślana 
zgoła odmienie od poprzedniej wycieczki, albo- 
wiem: 1) zawieralu w sobie lakże zwiedzenie Pie- 
in; 2) obejmowala łe miejscowości, na Spiszu 
Czeskim, których brakło w inarszrutach poprzed- 
lylko w Smokowcu (Szmeksie) tegoroczna 
ula zlekka dotknęła marszrut poprzednich. 

Wycieczka udala się wprosl nadzwyczajnie. 
Przez 11 dni ani kropli deszczu. Upał tylko doku- 
czał od czasu do su, ale w Tatrach bardzo 
przykry nie byl. Wycierzkowcy przywieżli ze sohą 
ogromną moe wrażeń, zwlaszcza zwiedzenie Lodo- 
wej Jaskini | przemavsz przez Polski Grzebień po- 
zoslawily wrażenie niezatarte. Nieslety, liczba 
uczestników nie była wielka (15 osób) — Ilómaczy 
się ło oczywiście przedewszystikiem kryzysem go- 
spodarczysm, ale także niedocenianiam piękna 
Spisza ze strony naszych T. T. Królewiaków. 

Współkierowniczką wycieczki była obok niżej 
podpisanego T. Halina Kopcińska-Pięlakowa, któ 
ra poprostu świetnie wywiązała się ze swego za- 


I 


skrawszym wyrazem. Jei założenia i tendencje 
idą w wręcz odwrotnym kierunku. Chcą utrwalić 
system koloniałny | rozbudować go. 

A jest to tem dziwniejsze, że kolonje francuskie 
przysparzają Franch już dzisiaj nietylko polłtvcz- 
ne ale i gospodarcze troski i kłopoty. Kolonje 
irancuskie przeżywają w chwili obecnej głęboki 


kryzys gospodarczy. Niedawriej jak 3 i 5 lutego" 


Senat francuski upoważnił rząd trzema usławami 
do zaciągnięcia olbrzymiej, bo błisko 6 mibar- 
dowej pożyczki dia załatania dziur gospodarki ko- 
lonialnej. 

Naturainie, że zwiedzając wystawę, tych zaku- 
lisowych cieni się ne widzi, że ałśniony blaskiem 
wspaniale edtwarzonych budowli, barwnym koło- 
rytem ich wnętrz, mieniącemi się kaskadami wod 
nych iluminacyi zapomina się o tych wszystkich 
problemach, oddając się w całości rozkoszy pa- 
trzeniz. 

Subtelny smak francuski ująj tutaj w artystycz- 
ne ramy kilka kontynentów. W całości i w każdej 
drabnostce tkwi jaké dostojny niekrzyczący u- 
miar į artyzm oraz rozmach bogatego narodu, nie 
liczący się z kosztami. 

Wszystko to oszałamia i mami pozorami szczę- 
swego dobrobytu narodów koloniainych. A jed- 
nak o krok dalej z perspektywy irancuskiej publi- 
cystyki rzeczy te nabierają zupelnie odmiennego 
tła. W artykułach prasy francuskiej, omawiających 
zagadniemia kolonialne, czai się tyle trosk | obaw, 
tyle krytyki, że w grze ich cieni wspaniałe budo- 
wie przestają błyszczeć i chmurzy się niebo pa 
1yskie nad wystawą kolonialną. 

Dr. Józei Loos. 


UWAGI 
GZ 
OBRAZEK Z NASZYCH CZASÓW 


Czytamy w pismach warszawskich: 

„Nad brzegiem Wisły na Pelcowiźnie prze- 
chodnie znaleźli jakiegoś starca, leżącego bez 
przytomności. Policjant wezwał pogotowie. 
Lekarz stwierdził, że przyczyną zaslabnięcia 
było ogólne osłabienie z głodu | starości, Star- 
cem okazał się 100-letni Antoni Biaduń. bez- 
domny. Po udzieleniu pomocy, pogotowic 
przewiozło niezwykłego pacjenta do 18 komis. 
Tam starcem zająl się kierownik, który czyni 
odpowiednie starama, w celu umieszczenia 
Biadunia w schronisku dla starców”. 


W miljonowem mieście, w stolicy państwa pada 
na ulicy z głodu 100-letni starzec. Jego przecież 
nie można zaliczyć do kategaji „niechcących pra- 
cować bezrobotnych“, jak z przękąsem pisze pra 
sa burżuazyjna, Stuletni starzec. do pracy wogóle 
niezdolny, niema nawet dachu nad głową; nie mo- 
że nawet użebrać sobie na kawałek chleba, Trzeba 
dopiero opieki „litościwego" policjanta, aby mu 
wyszukać „zaopatrzenie na starość": schronisko 


Korzystajcie 
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Z powodu przebudowy lokalu 
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dla starców, któremu z pewnością dlugo nie będzie 
ciężarem. 

Straszne muszą być stosunki, jeżeli takie rzeczy 
mogą się zdarzać. W normalnych czasach taki nie- 
dołężny czlowiek znajdował pomoc w domach ro- 
botniczych, gdzie nigdy nie odmawiano biedakowi 
kawałka chleba. Dziś w tych domach panuje taka 
nędza. że podzielenie się z potrzebującym kawał- 
kiem chleba, stało się memożliwością. A państwo, 
społeczeństwo? Te nie mają czasu zajmować się 
takiemi sprawami, jak zaopatrzenie na starość. 
Niech policja dba o to. 


CHCA DYKTATURY 
A RAZI ICH URZEDNICTWO ROSYJSKIE 


Wczoraj podawaliśmy utyskiwania p. Hupki, iż 
w centralnych urzędach w Warszawie można spot. 
kać urzędników, słabo władających językiem pol- 
skim, zato tęskniących za tem, ażeby doczekać się 
Rosji carskiej 

Przy puszczamy, że p. Hupka. ażeby pognębić p. 
Hałówkę nieco przesadził, robiąc z biur minister- 
jalnych w Warszawie poczęści — poczekalnie by- 
łych czynowmków, wypatrujących i natężających 
słuch, kiedy w „matuszce-Rosji“ zagrzmi znów 
„Boże carja chram“... Może tak go uniósł chwilo: 
wy zapał połemiczny? Ale pewne przusunięcia per 
somalne zwykle przychodzą w miarę jak zmienio- 
ne prądy innych wymagają wykonawców. Kurs 
bardziej wschodni, niechętny demokratycznemu 
nastawieniu „zgnilego”* Zachodu może chcieć po- 
siłkować się ludźmi, napewno wychowanymi „an- 
tysejmokratycznie*. 

Ale czy „Czas” nie popiera tego nastawienia? 


dania i doskonałe przeprowadziła kilka samodziel- 
nych wypadów z młodszą częścią wycieczki. 

Wyjechałismy więc 30 czerwca wieczorem, 
Zrana byliśny w Krakowie — na dworcu nas 
spotkał jeden z miejscowych tow. harcerzy i uła- 
Iwił wycieczce zwiedzenie miasta i jego osobli- 
wości. Po południu z Krakowa udajemy się do 
stolicy Podhala — Nowego Targu, gdzie, jak zwy- 
kle wycieczka znalazła nadzwyczaj gościnne przy- 
jęcie w domu Tow. Synowca. Na drugi dzień rano 
w ogromnym drabiniastym wozie wycieczka wy- 
ruszyła wzdłuż Dunajca ku Czorsztynowi. Tam 
nas już czeka „admiral“ Koterha ze swoją fłotyl- 
lą. Jemy obiad, zwiedzamy ruiny zamku czorszłyń 
skiego, wysłuchujemy przydługiej recylacji miej- 
scowego przewodnika o dziejach Czorszłyna — i 
siadamy do dwóch łodzi. 

Opisywać jazdy przez przełom Dunajca, słynny 
z uroku, oczywiście nie potrzebujemy. Jazda trwa 
niemal pól dnia. Od Czorsztyna do Czerwonega 
Kłasztoru jest oczywiście mniej ciekawa, a od 
Czerwonego Klaszloru zaczyna się glośny ze swego 
uroku jar Dunajca wśród skał, kłóry musi ocza- 
rować wszyslkich. Urządzamy wyścigi z inną na- 
potkaną lodzią, z wycieczką z Krynicy. Kolerba 
Stara się, jak może, wirzymać się na czele; „pa- 
maga mu, jak może tow. Kopcińska, ale nie- 
stety kryniczanie nas wyprzedza ją... 

Ku wieczorowi przyjeżdżamy do Krościenka i 
jak zwykle lokujemy sie w gościnnej willi p. Ka- 
jana; spędzamy lu aż dwie noce. Na drugi dzień 
wycieczka udaje się na dwa szczyly Pienin — na 


Czerlezik i Sokolicę, a stamiąd — nieco zmacha- 
na — schodzi ku Szczawnicy, gdzie naslępuje 
obiad. Po obiedzie zwiedzamy Szczawnicę i pieszo 
udajemy się na nocleg do gościnnej „Kajanówki*, 

Na irzeci dzień wycieczki zabieramy swoje ple- 
caki i wędrujemy na Trzy Korony. Tu nieslely, 
w lesie, na mokrym głazie, wykręcam sobie rękę, 
ca oczywiście wprowadza chwilowy zamęl. Ze 
szczytu Trzech Koron schodzimy Wąwozem Sob- 
czańskim ku Dunajcowi na schronisko górno- 
śląskie. Łodzią przedostajemy się na brzeg czeski, 
pokazujemy swoje przepustki graniczne — i od 
tej chwili na dhugi szereg dni zostajamy w pań- 
stwie już nie polskiego złotego, ałe czeskiej ko- 
rony. 

Dias znane uzdrowisko Siarczane „Smerdzon- 
ka" jedziemy dwiema [urkami 28 klm. do Lubowli. 
W Lubowli oględziny miasta i nocleg w skrom- 
nym zajeżdzie. Lubowla 1o milutkie, ciche, spiskie 
miasteczko. Ludność przeważnie polska, nieco ze- 
słowaczona. Gdy się siedzi w małym parczku lu- 
bowelskim i slyszy się język mieszkańców, uderza 
niemal wszędzie mowa polska, zachwaszezona 
niektóremi wyrazami słowackiemi. Nie brak jed- 
nak mowy niemieckiej i węgierskiej, W Lubowli 
odczuwamy wszysty len jakiś dziwny czar, klóry 
wieje od cichych miasleczek czeskiego Spisza; są 
In miasteczka maluśkie, minjaturowe, ale z wielką 
przeszłością hisloryczną i pelne warlościowych 
zabylków i pamiąłek. Są to miasleczka obumarłe 
i ohumierające w dalszym ciągu. Nastrój, cisza, 
jak w belgijskiem Bruges... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Go warte są okólniki gacka cmentarnego 


W majowym numerze naszego pisma ogłosi- 
liśmy pod tytułem „Triumt komisarza krakowskiej 
Kasy chorych" sławetny okólnik p. Kolkiewicza 
do urzędników Kasy chorych, którym to okólni- 
kiem usiłował przekreślić wszystkie prawa urzęd- 
ników Kasy. Powołał się on na orzeczenie sądu 
najwyższego z różnych powadów dla pracowni- 
ków niekorzyslne ; zakończył butnym, Wiihel- 
mowskim oświadczeniem: „Wobec tego stwier- 
dzam, że w tut. Kasie chorych stosunek służbowy 
wszystkich pracowników regulowany będzie je- 
dynie i wyłącznie na podstawie rozp. prez. z 16 
marca 1928 o umowie o pracę pracowników u- 
mysłowych a powoływanie się pracowników na 
jakiekolwiek inne przepisy postanowienia pragma- 
tyki lub regulaminu będą zgodnie z motywami 
wyroków sądu najwyższego uważał za prawnie 
bezskuteczne", Wypłuwszy tyle bredni za jed- 
nym zamachem, zapotmmiał gacek cmentamy o 
tem, że jedna orzeczenie sądu najwyższego pod 
względem prawnym niczego jeszcze nie przesą- 
dza, że sądy nie są krępnwane arzeczeniami, że 
jerują wyroki jedynie na podstawie ohowiązują- 
cych ustaw. Ale skoro już chciał koniecznie po- 
pisać się swoją „erudycią" prawniczą, nabytą i 
poglębianą w releracie omentarnym magistratu, 
nie musiał uciekać się do starożytnych metod 
szarlatanów, czy „alchemóków", ałe winien był 
w swoim sławetnym okólniku powolać się rów- 
nież na orzeczenie sądu najwyższego Izby HI. 
z 23 gruda 1930 Nr. MI. Rw, 1671/3041, które 
między imymi powiada, że „unieważnienie re- 
gulaminu służbowego dla wrzędników przez OLU. 
niema żadnego wpływu na prawa powódki po- 
przednio nabyte, zwłaszcza, że regulamin da u- 
rzędników w myśl art. 60 i 73 ustawy z 19 maja 
1920 nie podlega potwierdzeniu przez urząd uhez- 
pieczeń". 

Ale niedługo było danem komisarzowi Kolkie- 
wiozowi cieszyć się triumfom w swym poronio- 
nym okólniku. Bo oto w parę zaledwie dni ad wy- 
dania tego okólmika, tensam sąd najwyższy, jeno 
na szczęście w innym składzie. wydał orzecze- 
nie, która z iniejsca powaliło w gruzy karciany 
domek blagi i przewrotności, mieszczących się 
kokos: ustępie kołkiewiczowskiego okól- 
nika. 

-Mn JPowoływanie się pracowników na jakiekol- 
wiek inne przepisy postanowienia pragniatyka lub 
regulaminu będę zgodnie z motywami wyroków 
sądu najwyższego uważał za prawnie bez- 
skuteczne“... Takie monsensy prawnicze pisał 
„doktór praw", a tymczasem sąd najwyższy Izba 
III. orzeczeniem z 10. 4. 1931 Nr. HI. 1. Rw. 256/31. 
l. podanem do wiadomości stron po ukazaniu się 
omentarnego okólmika, powiada co następuje: 
„Myli się jednak sąd apelacyjny wywodząc, że 
pragmatyka służbowa z dnia 19/1. 1903 r. została 
ustawą z dnia 19 maja 1920 r. Poz. 272. D, U, u- 
ahylona. takiero postanowienia ta ustawa nie za- 
wera wcale. Jeżeli art. 73/V. mówi a sposobie 
uchwaiema regulaminu dla urzędników, to ma na 
myśli regulamin po dniu YVI. 1920 (dzień wej- 
ścia w życie ustawy) uchwalić się mogący; nie 
znosi zaś wcale regulaminu istniejącego (Ś 5. k. 
c). — Że ustawa wcale nie unieważmła istnieją- 
cej pragmatyki siużbowej œ 1903 r. dowodzi 
3 103/2 ustawy oraz art. 1 rozp. Min. Pracy i Op. 
Społ, z dnia 18/VI. 1920 r. Poz. 316. Dz. U. i § 1. 
rozp. tegoż Min. z dnia 18/XL 1920 r. Paz. 750. 
D. U, które nakazują istniejącym w b. zaborze 
austr: Kasom, do 20/XI1. 1920 dostosować do no~ 
wej ustawy swoje „statuty” nie, wspoininając slo- 
wem o „pragmatyce lub regulaminie służbowym". 
Sąd Najwyższy nie znajduje wcale. aby pragma- 
tyka służbowa z 1908 r. o ils oczywiście tyczy 
obecnego sporu t. ji w sprawie mianowania sta- 
łych urzędników Kasy sprzeciwiała się ustawie 
z roku 1920. Pragmatyka ta obowiązywała za- 
tem, bo nowy regulamin do roku 1926 jej nie zmie- 
nil. Skoro zaś dekret nominacyimy powoda z dnia 
"0fVI. 1923 r. L. 1016 powołuje się wyraźnie na 
urzepisy pragmatyki służbowej, tyczące się urzęd- 
ników stałych, ta przepisy tej pragmatyki sta- 
nowią część prawio-prywatnej umowy, których 
jednostronnie nie można uchyłać. — Mylnie zasto- 
sawały oba Sądy w danym wypadku przepis § 10. 
Rozp. Min. Pracy i Op. Społ. z dnia 18,X1. 1920 r- 
Paz. 750 Dz. U. o przejęciu pracowników, którzy 
przed dniem 26/VI. 1920 uzyskali stanowisko sta- 
łych funkcjonariuszy; przepis ten odnosi się wyłącz. 
nie do urzędników rozwiązanych Kas Chorych 
(art. 103 ustawy z 1920 r. i Ś 8 rozp. Poz. 750/20) 
a Kasa Chorych w Krakowie nie została rozwią- 
zana i czytmości jej nie przejęła inna Kasa. Prze- 
Pis art. 39. rogn. Prezyd z dnia I6JIII. 1928 r. 
poz. 323. Dz. U. o pracownikach umysłowych 
(art 2. L. 6) niema w danym sporze zastosowa- 
mia, bo umowa, zawarta z Kasą Ohoryah jest ko- 
rzystniejsza dla pracownika“. 


| 


Ponoć po otrzymaniu tego orzeczenia komi- 


natychmiast wycofać swój pierwotny okólnik a 
kiedy zawważył brak jednego egzemplarza we- 
zwał do siebie wszystkich kierowników a do jed- 
nego z nica odezwał się: „Pański okólnik znaśdu- 
je się w: „Naprzodzie”. I począt biedny „Brysiu“ 
(tak zo pieszczotiwie nazywają niektóre pra- 


cowniozki Kasy) ciskać się na tego urzędnika, 
grożąc mu wyrzuceniem. Bolało go nielrtościwie, 
że „Naprzód“ rozsławi! publiczuie jego kompro- 
miłację, odsłaniając przy tei sposobności jego nie- 
ludzką radość z powodu ‘przedwczesnego triumfu 
nad teroryzowarymi i gnębionymi pracownika- 
mni Kasy. Pan komisarz iwż nie rozsyła okólni- 
ków do wszystkich kierowników, obawia się 
„zdrady“. Ukazy swe spisuje na jednym cEzem- 
plarzu i poleca go przeczytać wszystkim. Naiwny 
ludzi się, że to go zabezpieczy przed publikacją 
i kompromitacją. Niech wierzy! 


Na marginesie sanacyjnej rozbudowy 


Ozromnie się chiubiła sanacja pomnikowem dzie 
lem p. Sławoja - Składkowskiego: w najbardziej 
zupadłych wioskach kazał pobudować drewniane 
ustępy. Cywikzuje wieś! — wołali pochlebcy... 

Zato cichutko teraz na szpalłach prasy sana- 
cyinej gdy „demobilizuje" się szkolnictwa pow- 

, usuwa masy „zbędnego“ nauazycielstwa, 
kasując nadmiar klas, A obok upraszezanja szkol- 
nictwa — widzimy narost analabetyzmu: chmara 
dziatwy do żadnej szkały dokołatać się nie może... 

Ima znów drewnianą architekturę chce po mia- 
stach pozostawić po sobie p. Prystor. Nie chodzi 
mu o „rafinowanie” obyczajów miejskich. Prze- 
ciwnie. Na calym świecie postęp w budownictwie 
polega na tem, ażeby przechodzić do materiałów 
bardziej zabezpieczających przed klęską pożarówa 
U nas, iako pamiątka „radosnej twórczości" w tym 
dziale pozostaną drewniane domostwa. Humor sa- 
nacyiny („Cyrulik Warszawski”) zobrazował to w 
ten sposób: na kupie gruzu ceglanego stoi micra- 
tor takich domków i z dumą wskazuje na szereg 
pokurczonych obiektów drewnianych. Í 

Zapewne, lepszy dom drewniany, niż nic — 
skoro pieniędzy brak. Tylko, że od czasu do cza- 
su spotyka się w prasie wiadomości o różnych 
luksusowych wydatkach. — I jeszcze jedno: 

Czytamy właśnie w związku z problemem dre- 
wmianym taką wiadomość w „Gazecie Warszaw- 
skiej", pod tytułem: „Czy mogą ludzie budować 
domy?“ 

„Ale są jeszcze ludzie, co mają pieniądze i 
stać ioh na domy ceglane. I budowałiby sie, 
gdyby nie trudności ze strony niektórych U- 
rzędów. F 

Od miesięcy już kilku mieszkańców pewnej 
miejscowości letniskowej pod Warszawą. cze- 
kają na możność rozbudowania domów mui- 


rowanych. Mają to być nawet większe domy. 

Zdrowy rozsądek kazałby przypuszczać, że 
władze administracyjne takim ludzim zrobią 
wszejkie włatwienia. Zdrowy rozsądek nie po- 
zwalałby sądzić, iż władze mogą utrudniać 
ruch budowlany. 

— A tymozasem?, 

Ci ludzie nie mogą się budować, Miejsco- 
wość podwarszawska, a której wspominamy, 
uzyskała „nowy plan”, Plan ten poszedł na 
zatwierdzenie do województwa warszawskie- 
go. Kandydaci na kamieniczników chodzą od- 
dawna do sejmiku warszawskiego (Długa 15) 
l pytają — „kiedy plan będzie zatwierdzony" 
i otrzymują stale jedną odpowiedź: „w tych 
dniach", 

Jeden z tych ludzi ołce założyć w domu 
swym przedsiębiorstwo przemysłowe. Chce 
Ma odwagę, mimo kryzysu Ma na ten cel 
pienfądze, ale gdy zgłasza się o wiadomość. 
kiedy wreszcie plan zostanie zatwierdzony i 
hędzie mógł uruchomić gołówkę i dać zara” 
bek innym, — otrzymuje od dłuższego czasu 
odpowiedź: „w tych dniach się spodziewa- 
my. 

Człowiek ten zaczyna tracić cierpliwość. 
Powiada, że niedługo nie opłaci mu się budo- 
wanie. Zniechęcił się, Zaczyna tracić wiarę. 
Myśli już, czy nie wyjechać do Francji... 

Na litość Boską. Czy zatwierdzenie planów 
w województwie warszawskiem będzie (rwa. 
ło tak długo, aż mówie sezon budowlany? 

Naprawde, trzeba trochę wnikać w potrzeby 
ycia i ułatwiać to Życie obywatelotn. A nie 
zniechęcać ludzi i. kapitaty własne, krajo- 
WE... 


Analogie czyli „źdźbło w oku cudzem"... 


W jednym z ostatnich numerów dziennika fa- 
szystowskiego w Krakowie, od niedawna, oficjal- 
nego organu Leona Trockiego, umieszczony jest 
artykuł. pod skromnym tytułem „Hindenburg jest 
złodziejem". Sensacia tak prawdopodobna. jak gdy- 
byśmy gdzieś wyczytak, że wspomniany dziennik 
zwalcza BB (Blage į Bujanie). Artykul omawiany, 
jest to wywiad dziennikarza amerykańskiego czy 
irancusłiego, z b. cesarzem Wilhelmem w Doorn, 
Nie a treść łego wywiadu chodzi, temmniej o a- 
bronę zwycięzcy z pod Tannenhergu.. Może ten 
cały wywiad być tak wiernie oddany jak ostatni 
artykul Trockiego o piatiletce... (Copyright bv..), 
Ale komentator krakowski zakończył ów wywiad 
Wiiheima w nastepujący sposób: 

„Całość wywiadu Wilhelma świadczy o 
tem, że stan umysłowy b. władcy Niemiec nie 
jest całkiem w porządku. W szczególności u> 
stęp o FHindenburzu jest dowodem ohląkań- 
czej patologicznej mani) prześladowczej Wil- 
helma. Obełżywe słowa b. cesarza wypowie- 
dziane pod adresem sędziwego człowieka. bu- 
dzą głęhoki niesmak. Coprawda cesarz od- 
znaczal się miezwykłą chęcią do popisów 0- 
ratorskich ku wielkiemu strapienu swoich 
współwyznawców, którzy musieli naprawiać 
niepoczytalne gaiiy Wilhelma. Wilhelm każde- 
zo zdymisjowanego ministra nazywał zdrajcą 


1 . 

Brześć i chwała! „Kochany“ komenłatorze! 
Słusznie się należało wytknąć Wilhelmowi jego 
brzeskie maniery. Ale dlaczego Wersalczycy ze 
wschodniej części Krakowa.. w ciągu ostatnich 
kiku lat bez słowa komentarza. z lubieżnem re- 
klamiarstwem, podali jakie dwa tuziny wywiadów 
„faj.nych*, w których roilo się ad howotworów 
ięzykowych, — dla tem jaskrawszego uwydał- 
mienia stopnia naszej cywilizacji? — Wybryki 
"Wilhelma komentator sanacyjny słusznie nazywa 
„obłąkańczą patologiczną mamią*. Co innego w na- 
szej zmartwychwstałej i adrodzonej Polsce. U nas 
„proces historyczny". nakazal, aby sędziwego 
starca Stanisława Wojciechowskiego. prezydenta 
najjaśniejszej Rzeczypospolitej, armatami gnano 


przez pola wilanowskie.. Ten sam „proces histo- 
ryczny" kazal godzić w nieskalaną cześć również 
sędziwego zastępcy prez. Rzeczypospolitej marsz. 
Daszyńskiego. 

„Niepoczytalne gaffy* Wilhelma o zdymisionówa 
nych tministrach-łajdakach, budzą w  wetsalczy- 
ku sanacyjnym „głęboki niesmak". A któż najwię- 
cej w Polsce roztrąbił bez słowa komentarza mile 
„gawędy o b. minisirach, obcych agentach, zło- 
dziejach trwoniących pieniądze skarbowe z dziew- 
kami w domach publicznych? Wytyka dziennik 
faszystowski Wńhelmowi „popisy oratorskie", Ale 
gdy w ostatnich latach zerwala się burza nad Pol- 
ska i caly potop żółci groził zalaniem, wtedy wy- 
żły.. sanacyjnie co chwila wysyłały ludzi, a mle- 
dzianych czolach.. do prowadzącego proces hi- 
storyczny, aby jeszcze jeden bodaj wywiadek wy- 
rwać z grzmiących ust gromowładnego Jowisza. 
Pismacy sanacyjni łokciami dobijali się do talerza 
z ekskremeniami, aby móc pierwsi na swoich ta- 
mach tę mannę z nieba sanacyjnego podać swo- 
im zbaraniałym czytelnikom, W Niemczech „stra- 
pieni współpracownicy" musie poprawiać wynu- 
rzenia swojego pana, I u nas „zapiski“ wywiadaw- 
cze przeznaczone ha eksport uległy też odpowied- 
niej „poprawce". Albowiem to co można podać 
wybrańcowj narodów, na łamach prasy sanacyj* 
nej. kopnąłby nogą przeciętny czytelnik francuski 
czy angielski. Oto analogie, tak bolesne ale ko- 
nieczne, które przypominają przysłowie o źdźbłe 
w oku cudzem, a belce w swojem. 

Za ten artykul żądam od naczelnego redaktora 
„Naprzodu” osobnej premji. Mam bowiem nadzie- 
ję, że znałlzie się może choć jeden abonent „Na- 
przodu“ „nie rodowity socjalista", który numer 
„Naprzodu” z niniejszym artykulem zaliczy do 
szłotowych”.. 

M. F. Grund. 


BACZNOŚĆ PRACOWNICY UMYSŁOWI! Ści- 
słych, pewnych i wyczerpujących inforiacyj w 
sprawach ubezpieczenia pracowników umysło- 
wych udziela bezplatnie Związek zawodowy pra- 
cowników umysłowych, ul. Slawkowska 6. 


«_ 


„NAPRZÓD — Ni. 


h Niedziela 19 Lpca 1931 


Dyktatura egipska przelewa krew robotniczą 4 państwa bałkańskie i... my 


W kwietniu r. b. obradująca w Madrycie ezze- 
kutywa Międzynarodówki Zaw. protestowała w 
bardzo energicznych słowach przeciw prześlado- 
waniu robotniczego ruchu zawodowego w Egip- 
cie przez rząd królewsko-dyktatorski. Stosunki 
w Egipcie nie zmieniły się od tego azasu na lep- 
Sze, jak o tem świadczy sprawozdanie nadeslane 
przez egipską centralę zawodową sekretarjatowi 
Międzynarodówki Zawodowej. Czytamy tam mię- 
dzy innemi: 

„Egipskie związki zawodowe pragna z całym 
naciskiem mapiętnować wrogie robotnikom sta- 
nowisko Sidky-paszy. Nie wystarozyły mu rze- 
zie robotników w czasie kampanji wyborczej, 
ani lokaut w arsenale į warsztatach kolejowych 
(zlokautowanych było 6.500 robotników), zatrzy- 
mat jeszcze przypadające na 18 maja wypłaty ro- 
batnicze. Mści się w ten Sposób na roboinikach 
za to, że bojkotowah „wybory” przeprowadzone 
pod naciskiem wojska i administracji z akompa- 


mych kłamstw fakt zostaje faktem, że setki ro- 
botnrków było zabitych, a tysiące robotników 
dziś jeszcze leży po szpitalech, lub siedzi w wię- 
zieniach“. 

Sprawozdanie cytuje cały szereg jaskrawych 
przykładów zbrodni faszystowskich. Między in- 
memi synowa prezesa związku żeglarzy nilowych 
została zastrzelona wraz z małem dzieckiem, któ- 
re trzymała na rękach. Sprawozdanie kończy się 
słowami: „Apelujemy do wszystkich brytyjskich 
robotników by przyszli z pomocą swym egipsidmi 
towarzyszom. Niech w prasie i parlamencie pro- 
testuią przeciw dalszym gwałtom, by ustał prze- 
lew krwi niewinnych i wygładzenie przemocą ty- 
sięcy ludzi!“ 

Ponieważ uchwała egzekutywy w Madrycie 
| powzięta została na wniosek przedslawiciełi bry- 
tyiskich związków zawodowych, więc towarzy- 
sze egipscy mogą być pewni, że brytyjskie związ- 
ki zawodowe uczynią wszystko co leży w joh 


niamentem rozstrzeliwania meżczyzn, kobiet i 
dzieci. Mimo zaprzeczeń rządu i innych oficjal- 


mocy, by złamać dyktaturę Sidky-paszy. 


Z życia robotniczego 


SPRAWA p. DYR. GAJDECKIEGO 
Z KRAK. MONOPOLU TYTONIOWEGO 

Na umieszczoną w naszem piśmie notatkę z 13 
czerwca, w której donosiliśmy, iż dyreklor kra- 
kowskiej fabryki cygar p. Gajdeoki, po przepro- 
wadzonej rewizji przez delegację Izby kontroli 
otrzymał 6-tygodniowy urlop, z którego już nie 
powróci prawdopodobnie na swe słanowisko, po- 
jawiło się już po raz drugi w „IKC.“ sprostowanie, 
nazywające naszą notalkę fałszywą wiadomością, 
powieważ „usląpienie dyr. Gajdeckiego z zajmo 
wanego slanowiska niema żadnych podslaw”. Ja 
ko źródło swych wiadomości podaje „IKC.“ Dy- 
rekcję Państw. Mon. Tyt. w Warszawie. 

Q ile nawet fakt otrzymania 6-lyg. urlopu przez 
dyr. Gajdeckiego nie pozoslawałby w związku 
z przeprowadzoną rewizją, to jednak inaczej 
przedstawia się brak podstaw odnośnie do poglo- 
sek o inającem nastąpić jego usiąpieniu. Dowia- 
dujuwy się bowiem, że przeciw dyr. Gajdeckiemu 
wniosło kilku pracowników da Dyr. Monopolu 
Tyi. bardzo poważne żarzuly, wskulck czego zj 
chala do do tut. fabryki komisja, która przez 8 dni 
qrzesluchiwała prolokołarnie świadków, a to w d. 
22, 28 i 24 czerwca 1931 roku. b 

Jak się dalej dowiadujemy, poruszone przeciw 
dyr. Gajdeckiemu fakta kwalifikują się, bez wzglę 
du na wynik dochodzeń dyscyplinarnych, do za 
wieszenia w służbie, ponieważ zostały przesłane 
Dyrekcji Monopolu w imiennych doniesieniach, 
a nie anonimowo. Dlalego lo powołanie się „IKQ.” 
wlaśnie na Dyrekcję Monopolu musimy przyjąć 
z wielkie zastrzeżeniem względnie zdziwieniem. 
Jakkolwiek treść poszczególnych doniesień nie 
jest nam szczegółowo znaną, to jednak ogólnie 
możemy stwierdzić, że poruszono przedewszyst- 
kiem oddawna głośną sprawę t. j. dziwny slosu- 
nek, jaki zachodzi między dyr. Gajdevkim, a jed- 
nym z urzędników, kontrolorem Wł. P., kiórego 
<lemoralizujące wybryki w slużbie nie znałaziy 
żadnej reakcji ze strony dyr. Gajdeckiego, mimo, 
iż chodzi tu o powagę jemu podleglego urzędu i u 

b, 


mocno zachwiane dobro služi 

Jako szczegół charakteryzujący rolę dyr. Gaj- 
deckiego w powyższym wypadku przytaczamy, 
jeden ze slarych pracowników lul. fabryki zmu- 
szony był wysiosować pismo «lo sądu oki. karnego 
jeszcze w styczniu br., w kłórem jako sprawcę 
nadużycia, popelnioneg, ax uzupełnienia 
piaskiem brakujących ilości |. zw. nieużylku w 
ilosci 4.500 kg. podaje dyr. Gajdeckiego, który 
również j w lym wypadku poszedł na rękę wspom- 
ninnemu kontr. Wi. P. Ten ostatni bowiem, jako 
Kierownik oddziału papierosów, wyliczył się fik- 
cyjnie z malerjału otrzymanego da fabrykacji, 
wykazując 3.500kg. nieużytku. którego jednak do 
magazynu nie oddał. Ponieważ nieużylek ów tylko 
komisy jnie można zniszczyć pu uprzedniem prze- 
ważeniu, dyr. Gajdecki w obawie aby wspomnia- 
nego braku nie ujawniono, wydał nieprawdopo- 
dobne połecenie uzupełnienia braku piaskiem. Tej 
treści pismo wysłał do sądu okr. kazn. w Krako- 
wie długoletni pracownik Iabryki tytoniu w Sra- 
kowie, opierając się na szeregu świadków. Ta 
sama sprawa była przedmiotem dochodzeń ze 
xlrony Dyrekcji Monopolu Tyl. i obeeme z koń- 
tem czerwca na skulek wspomnianych doniesień. 


Musimy na koniec zaznaczyć, że kontrolor Wł. | 


P. przyszeńł wraz z dyr. Gajdeckim do tut. fabryki 
z fabryki w Poznaniu przed dwoma niespelna 
laty. Ciekawem jest, dlaczego dyr. Gajdecki, który 
twierdził, że cierpiał już kilka lat podobny stan 


rzeczy z kontr. P. w Poznaniu, nie sprzeciwił się 
jego równoczesnemu przeniesieniu a raczej ściąg- 
nat go do siebie na nowe miejsce służbowe. Ocz, 
wiście sprawa ta jest przedmiolem licznych ko- 
mentarzy, które chyba nie przyczyniają się do 
podniesienia prestiżu fabryki, ora kierownika. 
Sprawa przedstawia się dem więcej zagadkowa, 
że w stosunku da innych podwładnych dyr. Gaj- 
decki bynajmniej nie okazuje wyrozumiałości na- 
wel w razie drobnych przewinień, o czem świad- 
czą choćby liczne kary pieniężne, nakładane za 
lada drobnostkę na robolników. 

Jak z powyzszego widzimy, pogłoski o mają- 
cem nastąpić usiąpieniu dyr. Gajdeckiego nie 
były wyssane z palca i opierały się bądź co bądź 
na poważnych podstawach, 


STRAJK W CEGIELNIACH TARNOWSKICH 
1W Tamowie wybuchł strajk robotników cagicl- 
nianych, który abiąl cegielnie „Tarnowianka”, 
„Mieszczanka”. „Konstancję" i cezielnię Rubina 
Sommera. Strajkuje przeszła 360 robotników. )— 
Strajkujący żądali podwyższenia głodowych, skan 
dalicznie niskieli plac, Niskie są zwłaszcza zarobki 
w „Konstancji“, która jest własnością ks. San- 
guszki, W dwóch cezielniach ustawione zostały 
posterunki policyjne. Do .Konstancfi" przywieżio- 
no robotników. którzy mieli pełmć rolę lamistraj- 
ków, ale odmówili podjęcia pracy. 

Na dziś w niedzielę zwolany został wiec ogól- 
OCE celem powzięcia decyzji o poparciu 
strajku- 


DALSZE REDUKCJE ROBOTNIKÓW 
W HUTNICTWIE ŻELAZA 


Przedwczoraj rada zakładowa huty „Laura”* 
w Siemianowicach na Śląsku zoslała zawiado- 
miona przez dyr. Hoffmana, że wobec ciężkiego 
położenia gospodarczego huta zmuszona jest unie- 
ruchomić zupelnie stalownię oraz część oddziału 
grubej blachy. Temsamem podlegałoby redukcji 
450 robotników. 

Rada zakładowa, gdy usłyszała o decyzji dy- 
rekcji, zaprotestowała energicznie, nie godząc się 
| na jakąkolwiek redukcję robotników, robotnicy 
| zaś, dowiedziawszy się o zamiarze ponownej re- 
| dukcji, są oburzeni, tembardziej, że oddziały gru- 


kości płacy robotniczej najniżej zaszeregowane. 
„Hula Laura" zatrudniająca w 1924 roku przeszło 
4.000 robotników, po ponownej redukcji zatrudnia 
taby tylko około 500 robotników. Robotnicy po- 
stanowili zwołać zebranie załogowe oraz wiece 
publiczne, celem przeciwstawienia się dalszej 
redukcji. 


STRAJK W TARTAKU W KAMIONCE 
WIELKIEJ 


W iarlaku Landaua w Kamionce wielkiej wy- 
buchł strajk. Robotnicy porzucili pracę, ponieważ 
firma zalega im z zarobkami od prawie dwóch 
miesięcy. Również nie otrzymali robotnicy na- 
leżnych urlapów oraz zapłaty za godziny nad- 
liczbowe. Strajkuje 45 łudzu 


OOOODOODO0OOOOOOB0B 
Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 


KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Pod tym tytdem piszą .„Wizdumości Tury- 
styczne“: 

_-Podug danych „Alliance Internationale de 
Tounsme', z 30 państw wszystkich części świa- 
ta, reprezentowanych w tej organizacj (do któ- 
rej nie należy Rosja sowiecka), tylko pięć państw 
nie zawarło z nikim konwencyi wizowych. Temi 
państwasni są: Polska, Bułgaria. Rumunja, Gre- 
cia i Tumcia. Wynika z tego, że Polska ma w: ca- 
tym Świecie tylko towarzyszów w państwach 
balkańskich 

Z naszych sąsiadów Niemcy zawarły już kon- 
wencje wizowe z 18 pafstwami, Austria z 16 pań- 
stwami, Czedhosłowacia z 17, Węgry z 5, Litwa 
z 3, Łotwa z 6, Estonia z 7.i £ à 

Zaznaczyć nałeży, że konwencje wizowe po 
lezają na wzajemne uznaniu ważności paszpot- 
tów zagranicznych bez wizy. Dzięki temu oby- 
watel czechosłowacki naprz., posiadając paszport 
(ważny na 3 lała. wydany za opłatą 10 koron. ti. 
3 zł.), może udawać się w podróż do 17 państw 
bez wizy, a do Polski musi posiadać każdorazo- 
wo wizę konsulatu polskiego, którei wysokość 
równa się opłacie za paszport, co naturalnie nie 
ułatwia przyjazdu do Płolski obywatelom lego 
kraju, 

Najwyższy czas, aby władze nasze zmieniły do” 
tychczasową fiskalną polliykę wizowa, datulącą 
się od czasów wsknzeszenia państwa. Polityką ta 
przysparza wprawdzie konsulatom pewnych nie 
wielkich zresztą wpływów, utrudnia jednak tu- 
Tystom zagranicznym przyjazd do Polski a tem 
samem oddziaływa ujemmie na bilans platniczy 
naszego kraju", 


Ruch kolcjarskł 


DĘBICA. W dniu 12 lipca odbylo się pouine 
zebranie kolejarzy, ponieważ starostwo w Rop- 
czycąch w ostatniej chwili za, ło telefonicznie 
zgromadzenia publicznego, molywując, że „nie z0- 
stało ono zgłoszone na czas tj. na 4 dni", cho- 


,ciaż list z zawiadomieniem do słarostwa zostal 


nadany na poczcie w Dębicy w dniu 8 bm., a od- 
ległość do Ropczyc jest 12-kilonielrowa. Slaro= 
stwo pismem swem z dnia 11 bm, da Zarządu 
Kola podaje, że powyższe zgloszenie olrzymało dv- 
piero dnia 10 bm, więc list z Dębicy da Ropczyc 
szedi w zawody z żólwiem i naturalnie żosłał 
przez tegoż pobily, bo 12 klm. szedł prawie 3 dni. 

Ale mimo lej szykany zebranie kolejarzy było 
bardzo liczne, jakiego w Dębicy dawno nie było. 
W podnieconej almosferze referat o obecnej sy- 
luacji kolejarzy wygłosił wiceprezes Zarządu gl. 


„, kal. Bator, który został nagrodzony rzęsistemi 


bej blachy oraz stalowni są pod względem wyso- | 


oklaskami. Po omówieniu spraw organizacyjnych 
zoslała nehwalona jednogłośnie odpowiednia re- 
zolucja. Prócz lego zgromadzeni domagają się 
przyjazdu posła z tutejszego okręgu z BB, by zdał 
sprawozdanie z działalności na terenie Sejmu w 
obronie praw pracowników państwowych, a kole- 
jarzy w szczególności, gdyż w okresie przedwy- 
borczym nie trzeba go było o do prosić ani wzy- 
wać. Okrzykiem na cześć ZZK i ZZM zakończa- 
na zabranie. 

ZGROMADZENIA KOLEJARSKIE 
odbyły się: 5 bm, w Zebrzydowicąch (referował 
tow. Mastek), 13 bm. w Dziedzicach, 14 bra. wspól- 
ne zgromadzenie kół ZZK i ZZM Krakowa i Pła- 
szowa w ogrodzie ZZK przy ul. Warszawskiej (re- 
ferowali 1ow. Mastek i Spyt). J 


Komendanci strzęleccy 


na czele rabusiów kolejowych 


Z Torunia donoszą, że od kilku miesięcy wla- 
dze kolejowe i policyjne na Pomorzu prowadziły 
bezskuteczną walkę z napadającyi na pociągi 


| iranzytowe bandami na liwi Zbąszyń—Jamielnik. 


Straty skarbu państwa były ogromne i w ciągu 
kilku miesięcy rząd polski musiał płacić rządowi 
Rzeszy Niemieckiej około 6 mili. zł. odszkodowań 
2a towary, skradzione w pociągach tranzyto- 
wych. Wreszcie policji udało sie zaaresztować 
przywódców zuchwałej bandy. Okazało się, że 
są nimi komendant „Strzela“ w Grembocinie pod 
Torimiem Alions Skanieczny. który byl drogomi- 
strzem i prawą ręką miejscowej sanacji, drugim, 
brat jego Edward, komendant „Strzelca“ w.Książ- 
kach pow. wąbrzeski. a trzecim czlonkiem szajki 
Mieczyslaw Skonieczny, zastępca komendanta 
„Strzelca”" w rembocinie. 

Grasuiąca ad wielu miesięcy banda dorohiłą się 
kilku majątków ziemskich. 


EJ 
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Orgje samochodowe na ulicach 


Bezkarmość szoferów na ulicach miasta Krako- 
wa osiągnęła już punkt kulminacyjny. Niema dnia, 
by kronika nie natowała kilku wypadków, spowa- 
dowanych wariaoką jazdą szoferów, Noc, owa 
„cicha” noe krakowska, jest do wariactwa dopro- 
wadzającą orgją wycia syren, klaksonów, prze- 
Taźliwych trąb samochodowych, na tle wystrza- 
lów t, zw. „ausputów*, turowania motorów ltp. 

Podczas dnia, zwłaszcza teraz wobec panują- 
cych upałów, unoszą się nad miastem ciężkie tu- 
many pyłu, wzmecane przez warjujące auta. Aleja 
3 Maja, droga do Lasu Wolskiego — poco wyli- 
czać — wszystkie drogi poza obrębem śródmie- 
ścia | za iniastem otula jeden nieprzebity tuman 
gryżący pyłu wapiennego, zatruwający plersi spra 
cowalie w kazamietach warsztatów, dusznych ce- 
Jach blurowych itp. 

A w nocy? Dla utrudzonych płuc niemia nawet 
odrobiny czystego powietrza, dla spraoowanego 
mózgu i skołatanych mięśni — niema nawet chwili 
ciszy. Przez otwarte okna walą się do izby tu- 
many kurzu, a dzika orgia klaksonów i otwariych 
wydmuchów spać nie daje. 

O ile nam wiadomo, odbyła się dnia 21 kwietnia 
b. r. konierencja w magistracie z przedstawicie- 
lami poszczególnych władz i instytucyj, mająca 
za zadanie położyć kres temu bandytyzmowi sa- 
mochodowemu. Czy wolno lu użyć takiej nazwy? 
Jeśli bezprawny napad na drodze, dokonany w 
celach rabunku, określony jest mianem bandyty- 


bezpzawny rabunek zdrowia i spokoju no:nego 
tych, którzy przykuci do taczki pracy, mają pra- 
wo żądać dla siebie zdrowia | spokoju. 
Wiemy, że na powyższej konferencii magistrat 
wydał surowe obostrzenia kar za jazdę z otwar- 
tym wydmuchem, za nadużywanie sygnałów, za 
turowanie motorów, za zakłócanie ciszy nocnej. 
Podobno namiższa kara zostala określona na BU 
gl, areszt dla szofera, odebranie licencji i unieru- 


Czemuż nadal hulają bezkarnie bandyckie auta po 
ulicach Krakowa? Czy to nie skandal, aby w$zy- 
stkie motocykie pocztowe kpiły sobie z przepi- 
sów, jeżdżąc a la Ripper bez HUumika i pędząc na 
złamanie karku po najruchiiwszych ulicach mia- 
sta! Żądamy nocnych posterunków przed gara- 
żami, skąd przez całą noc wychodzi piekło hu- 


dzenia w czyn wydanych instrukcyj! 

W ohydnych warunkach zdrowotnych w Kra- 
kowie— człowiek pracy nie da sobie odebrać pra- 
wa do życia. Chyba nie leży to w intenciach 
władz, aby maltretowana bezustannie ludność. 
zwątpiwszy w skuteczność zapisanych papierów 
na owych magistrackich konferencjach, chwyciła 
Się nielegałnych środków obrony własnej. 

Wzburzenie ludności Krakowa na dziki ruch sa- 
mochodowy w mieście jest tak wielkie — że o 
akty samosądu nietrudno. Wołamy, przestrzega- 
my i żądamy. 

—000— 


ziu, lo od niego w zasadzie niczem nie różni się 


Dyktator objął władzę 
w Beiwederze krakowskim 


W południe dnia wczorajszego odbyła się w 
Belwederze krakowskim przy placu WW Świę- 
tych uroczystość familijna zaprzysiężenia wybra- 
nego przez niełegalną tymczasową radę miejską 
prezydenia pułk. Władyslawa Beliny-Prażmow- 
skiego. Na schodach wśród kwiatów ustawiony 
był zamiast ułanów, oddział miejskiej straży po” 
żarnej z naczelnikiem, przybranym w mundur a la 
generalski. Za to w lożach i na galerii widniały 
mundury rezerwy wojskowej, strzelca i osławio- 
nej Legji mocarstwowej. Nawet loża dziennikar- 
la gościła u siebie dalsze szwadrony Beliny. Na 
sali zjawił się prawie cały szwadron przyboczny 
xalowo ubrany, Przed trybuną prezydjalną usta- 
wiono knzyż i dwie Świece, a na wyższem podjwm 
w kasecie, symboliczne klucze miasta Krakowa. 
Sala przybrana była kwieciem, Z boku na sali 
stał komisarz policji. Punktualnie o godz. 12 otwo- 
rzyły się drzwi i na salę radziecką weszli lro- 
kiem wojskowym wicewojewoda Bilek z pułk. 
Beliną w asyście wojewódzkiego naczelnika bez- 
pieczeństwa publicznego p. Walickiego i radcy 
wydziału samorządowego województwa dr. Sta- 
rosojstdego, Szwadron przyboczny stanął na baoz 
ność. Orkiestry nie byto, 

P. wioepr. dr. Duch otworzył posiedzenie, a se- 
kretarz Strasjk odczytał reskrypt p. wojewody, 
zawiadamiająwy prezydjum miasta, że prezydent 
Rzeczypospolitej zatwierdził wybór puk. Beliny- 
Prażmowskiczo na prezydenta m. Krakowa. Na- 
stępnie pulk. Belina złożył przysięgę, klórei rotę 
odczytał radca woj. dr. Starosolski. 

Pulk. Belina powtarzał slowa przysięgi. Między 
innemi były w przysiędze zwroty, które należy 
zaprmiętać. A lo: „przepisów prawa strzec będę 
Eilnie", „dbać hędę o dobro mieszkańców" — „po. 
lecenia mych władz wykonywać będę“ — ostat- 
nie słowa wypowiedział pan pułkownik dobitnie 
i głośno. I slusznie, gdyż wedle rozkazów będzie 
rządził. 

Następnie pułk, Betina wyszedł na trybunę pre- 


Otto-,„„Powelski 


Nareszcie udało sie policji wykryć kryjówkę, 
do której schronili sie znany aferzysta i „wielki 
budowniczy Polski“ na Śląsku, „dyrektor Kasy 
budowlanej. oszczedności 1 pożyczek Henryk 
Otto. Powelski". Ukrywał się gh od ucleczki u 
Waclawa Czarnockiego w malatku Pradło pod 
Qdlkuszem, gdzie został onegdaj wieczorem are- 
szływany i odstawiony pod eskortą do więzie- 
nia w Katowicach. 

Aferzysta wspólnie z Michalem Musiotem, pre- 
zesem” rady nadżorczej Kasy budowl. i sanacyj- 
nege „Zespolu pracy" zatnierzał utworzyć w nej- 
bllższym czasie polską partię laszystówską. 
Czlolikowie tej operetkowei „partii Otta-Musia- 
łowej* mieli być... uzbrojeni (?) oraz mieli nosić 
zielone koszule. „Szefowie“ tei partii pomylili się. 
bo ani ich przyszli członkowie, ani oni już więcej 


zydjalną ı wypowiedzial swoje expose. Na począł- 
ku podziękowa| Radzie za zaufanie, Jakiem go ob- 
darzyłą z rozkazu wyższych władz, wspomniał, 
jak na rowkaz marszałka Pilsudskiego rozpoczął 
w 1914 r. walkę o nową Polskę, a teraz o nowy 
Kraków, Mówił o trudnościach, jakie go czekają 
przy ciężkich warunkach finansowych zminy i 
wreszcje przedstawił program gospodarki miej- 
skiej — nadzwyczaj szczupły i nadzwyczaj ilu- 
zoryczny. Zakończył swe przemówienie „apelem“ 
do szwadronu, żądając ścisłej współpracy, Nic nie 
mówił dyktator Krakowa o ludności, a współpra- 
cy z nią, pominął milczeniem stosunek swój do 
szerokich mas miasta, których został klerowii- 
kiem. Po dyktatorsku potraktował ludność stare- 
go grodu podwawelskiego. On będzie rządził z 
Belwederu krakowskiego, a szwadron będzie wy- 
konywał jego rozkazy — a ludność? Ona musi 
milczeć — odebrano jej glos. I od wczoraj osiadl 
w ponurym gmachu Wielopolskich — Belwederze 
krakowskim władca Krakowa. osiadł wraz z 
szwadronem bez woli ludności, A' najlepszym tego 
dowodem. to miepostrzeżony przez obecnych fakt. 
że symżoliczne klucze od bram Krakowa, które 
leżały w pięknej szkatułe na stole prezydjalnym, 
czy to przez zapomnienie, czy też rozmyślnie, nie 
zostały wręczone tradycyjnym zwyczajem nowe- 
mau włedarzowi miasta. Może i dobrze — bo klu- 
czele są od serc mieszkańców Krakowa. Nie ode- 
bra kluczy pan pułkownik, jak to czynili prawo- 
wic] prezydenci z zaszczytem | wzruszeniem, tu- 
iac do serca powierzoną im władzę przez całą 
ludzość miasta. 

Może się hał ich. gdyż Kraká: 


w > «e 
zamknął swe serce. 

Skończyła się szopka krakowska z nominacjami 
i wyborami wiceprezydentów oraz prezydenta, 
zaczal się jej epilog — smutny i tragiczny. Mil- 
czący, tajemuiczy Belweder krakowski zaczyna 
działać, a ludność nadsłuchuje, jakie będą rozkazy 
dyktatora, 


« pod kluczem 


natomiast .gzeujalny szef“ polskich .faszystów" 
i „zięć“ bolszewickiego dyznitarza, Otto — lalse 
„Powelski”, będzie nosi! dobrą, motną i białą 
bieliznę płócienną.. Oczywiście za kratkami... 
Rewizja w iokahi kasy wykazeła m. in., że w 


kasie znalazly się różne kwity osób, nie niema- | 


jących wspólnego z kasy budowlaną (za reklamy 
prasowe itp). Poza tem stwierdzono, że uferzy- 
sta naciągnął również finansowo wiaściciela dru- 
karni w Mysłowicach p. Kotasa, któremu winien 
kilka tysięcy zł. za druk „Echa Tygodnia“. 

Poza tem informują. że poprzedni „dyrektor“ 
kasy, p. Święty, obecny sasad .„Powelskiego" 
w więzienia był już 18-kroinie karany za roz- 
maite przestępstwa kryminalne. 


nie żobaczą zielonych koszul „iaszystow skich”. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


chomięnie samochodu. To wszystko na papierze. i 


ków, wystrzałów i wrzasków! Żądamy wprowa- | 


KRONIKA 


W sprawie podań A 
o posady nauczycielskie 


Na drzwiach biur referenlów w Kuratorjum 
szkolnem wywieszono następujące ogłoszenie: 
| „Wszystkie etaty nauczycielskie w szkolnielwie 
powszechneni, przyznane na rok 199132 są już 
stale lub tymczasowo obsadzone. 

Zajęcia kontraktowe wyznaczają PP. Inspeklo- 
rowie Szkelni lub Rady Szkolne Powiatowe, o ile 
otrzymają na lo zezwolenie na podsiawie kredy- 
tu, który na ten cel nie jest jeszcze przyznany. 

Wobec powyzszego Kuratorjum nie przyjmuje 
obecnie podań kandydałów i kandydatek o posady 
nauczycielskie w szkolnictwie powszechnem, a 
wszelka imierwencja w tej sprawie w biurach Ku- 
| ralorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego lak u 

Naczelnika Wydziału jak PP. Wizyłatorów oraz 
| Referentów, jest bezcełową i bezskuteczną”. 
Prolekcje się znajdą! Tak się tępi analfabelyzm. 


ZAKOŃCZENIE ARLE WZOROWYCH WY- 
CIECZEK PO STARYM KRAKOWIE. We środę 
15 bm, zakończył się doroczny cykl wzorowych 
wycieczek po slarym Krakowie, zorganizowany 

j staraniem Tow. miłośników historji i zabytków 
Krakowa. Przed sześciu laty Towarzystwo wzno- 
wiło urządzane w porze letniej cykle wzorowych 
pokazów Krakowa, znajdując oddanego i pelnego 
zapału prelegenia w osobie historyka sztuki dra 
Jerzego Dobrzyckiego. O potrzebie tych wycieczek 
świadczy wzrastający z roku na rok udział ucze- 
stników i wzrost liczby wycieczek. Największym 
od założenia sukcesem cieszył się cykl legorocz= 
ny, poczęly w połowie maja. Podczas gdy daw- 
niejsze cykle obejmowały najwyżej 10 wycieczek, 
obecny osiągnął cyfrą 18 pokazów, trwających 
zasadniczo po 3 godziny, niekiedy 4 (stary Kazi- 
mierz) a nawet 4 | pół (zabytki Salwatora i Ko- 
piec Kościuszki), Udział uczestników wzmógł się 
również nadzwyczajnie, ogólem we wszystkich 
18 wycieczkach utzcstniczylo 1069 osób, przecięt- 
nie na jedną wycieczkę 59 osób. Największą fre- 
kwencją cieszyły się wycieczki na Wawel i na 
Kazimierz. W toku wycieczek zwiedzono wszysl- 
kie ważniejsze zabylki Krakowa zarówno kościel- 
ne jak świeckie, przyczem docierano do pewnych 
zakątków i szczegółów zupelnie szerszemu ogó- 
łowi nieznanych. Wykłady prelegenia, żywe i u- 
rzymujące w stalem napięciu uwagę sluchaczy, 
opierały się na ostatnich wynikach badań nau- 
kowych. Podnieść wypada z uznaniem, że zarzą” 
dy kościołów i insłylucyj udzielały wycieczkoma 
wszelkich ułatwień i udogodnień.  Bezplalnych 
wsiępów użyczył dwukrolnie wycieczkom zarząd 
zamku na Wawelu oraz dwukrólnie dyrekcja Mu- 
zeum Narodowego (do wieży raluszowej i do Bar- 
kanu). Po ukończeniu ostatniej wycieczki w 
iele Misjonarzy na Stradomiu uczestnicy po- 
kowali serdecznie drowi Dobrzyckiemu za po- 
niesione trudy i obdarzyli go kwiatami, Towarzy- 
stwo miłośników Krakowa wznowi cykl wycie- 
czek w jesieni. Cykl ten będzie poświęcony szcze- 
gólowymm pokazom muzeów i zbiorów krakow- 
skieh. 

PATRONAT ZAWODOWY DLA MŁODZIE- 
ŻY. Na posiedzeniu Rady patronatu zawodowego 
dla młodzieży żyd. złożył przewodniczący prezy- 
deni gminy żyd. dr. Rafał Landau sprawozdanie 
z działalności Wydziału za I półrocze 1930 r. — 
Dzialałność palronatu rozwijała się w ścisłej 
współpracy z Instytutem psychotechnicznym w 
Krakowie. Celem patronatu jesl skierować mło- 
dzież do właściwego zawodu i wskazać jej miej- 
sce, gdzie mogłaby znaleść zajęcie. 'Patronal po- 
zoslaje w stałym kontakcie z władzami szkolne- 
mi. W okresie sprawozdawczym zbadano i udzie- 
lono porad w ogólnej liczbie 515, przyczem od- 
bywały się wywiady z rodzicami badanych dzie- 
ci, mające na celu zaznajomienie się z siruklurą 
psychiczną i warunkami życia badanego ucznia. 
Sprawozdanie slwierdza slały rozwój lej insty- 
tucji, oddającej cenne uslugi społeczeństwu. Szcze 
gółowych wyjaśnień udzielała kierowniczka Za- 
kladu p. dr. Karmelowa. Po dyskusji przy jęto 
sprawozdanie, ludzież sprawozdanie kasowe do 
wiadomości 

PRZEDLUŻENIE WPISÓW NA KURSY KRA- 
WIECKIE. Dyre miejskiego Muzeum prze- 
mysłowego i waj. instylulu  rzemieślniczo-prze- 
mysłowego podaje do wiadomości, że w pierw- 
h dniach zierpnia odbędą się 2 kursy kra- 
wieclwa męskiego: 1) din mistrzów, 2) dia cze- 
ladników krawieckich. Kierownictwo kursów o- 
bejmie inslruklor specjalnie dla tego celu spro- 
wadzony z Londynu. Zgloszenia należy nads: 
lać da dnia 30 lipca br, Tylko te zgloszenia uwa- 
żeć się będzie za przyjęle, przy których równo- 


cześnie złożoną zostanie połowa przewidzianej o- 
płaty za kurs, która w całości wynosi: dla cze- 
ladników zł. 50 — dla mistrzów 70. Wszelkich 
informacyj w powyższej sprawie udziela Muzeum 
przemysłowe ul. Smoleńska 9, w godzinach od 
8—2, W razie niewystarczającej ilości zgloszeń 
kursy nie odbędą się. 

SKANDALICZNE STOSUNKI ZDROWOTNE 
W DZ XII. Ulica Król. Jadwigi w dz. XUL ma 
już swoją sławę z powodu dużego ruchu, damo- 
ty i nadzwyczajmego kurzu. Raz na kilka tygodni 
pzypomina sobie magistrat o tej wicy i każe 
w czasie upałów pokropić kilka razy, ałe to są 
doraźne injekcje. Na ulicy Król. Jadwigi jest nie- 
spotykany nigdzie w Krakowie kurz, który ros- 
praszają przejeżdżające zęsto auta. Do dalszych 
osobliwości należy głęboki rów ciągnący się 
wzdłuż ulicy Przegon (przecznica między ul. Król. 
Jadwigi a Emaus). Rów ten napełniony ouchnącem 
zdaleka błotem, nieczyszczony od szeregu mie- 
sięcy, jest siedliskiem zarazków. Dodać trzeba, 
że z jednej strony tego cuchnącego rowu połażo- 
na jest szkoła a z drugiej ochronka z kiikudzie- 
sięciu dziećmi, Całości dopełnia urządzona od ki- 
ku miesięcy między gęsto zabudowanemi doma- 
mi garbarnia przy wl. Król. Jadwigi 1. 91. Wyzie- 
wy z tej garbami szczególnie w czasie letnich 
upałów „uprzyjemniają* do reszty Życie mie- 
szkańcom tei dzielnicy. Podobno mieszkańcy tej 
dzielnicy zwracah się kilkakrotnie do miejskiego 
urzędu zdrowia a nawet wysyłali delegacje do 
prezydium miasta w sprawie tych uciążliwości, 
nie mocą jednak doczekać się miłosierdzia ze 
strony powołanych czynników. Może publiczne 
przypomnienie tej sprawy skłoni władze do za- 
interesowamia się tą zaniedbaną pod każdym 
względem dzielnicą. 

CHORORY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W Miej- 
skim Urzędzie Zdrowia zgłoszona w czasie od 12 
do 18 bm. następujące choroby zakaźne: szkarla- 
tyna 7 wypadków, dytteria 2 wypadki, tyfus brzu- 
szny 5 wypadków, czerwotka 2 wypadki, odra 
3 wypadki, ospa wietrzna 1 wypadek, róża 2 wy- 


padki, 

NAPAD NA DRODZE DO BORKU FAŁĘCKIE- 
GO. Na drodze do Borku Fałęckiego ubiegłej nocy 
napadło na 28-ietniego Ludwika Matusika, pomoc- 
nika ślusarskiego, trzech piianych osobników. W 
czasie szamotania jeden z napastników wystrzelił 
z rewolweru į ranił w lewą rękę Matusika. Napast- 
nicy bezpośrednio potem zbiegli. Rannym zaopie- 
kowali się przechodnie i wezwali lekarza pogoto- 
wia ratunkowego, który po opatrzeniu ofiary na- 
pada przewiózł ją do szpitala. 

POŻAR PŁWNICZNY, W piwnicy, należącej do 
fabryki wody sodowej przy ul. św. Filipa 13, 2a- 
paliła się słoma od niedopalka papierosa, porzuco- 
nego przez Jana Machaja. Zawezwana straż po- 
żarna ogień ugasila. Szkoda nieznaczna, 

KRADZIEŻE. Z mleczarni „Zacisze“ przy ulicy 
piastowskiej skradziono naczynia kuchenne oraz 
21 flaszek wina. Szkoda 265 złotych. — Przez o- 
twarte okno wszedł złodziej do mieszkania Luflan 
Franciszki przy nl. Rękawska 8 i skradi garderobe 
wartości 550 złotych. — W mieszkaniu, gdzie do- 
konano kradzieży, spało kilka osób. 

WYDOBYTO Z WISŁY WOREK 7 WYROBA- 
MI PLATYNOWEMI. W czasie ćwiczeń wodnych 
przez 5 pulk saperów na Wiśle, żołnierze tegoż 
pułku wydobyk worek, w którym było kilkadzie- 
siąt sztuk różnych wyrobów metalowych posre- 
brzanych. Rzeczy te pochodzą prawdopodobnie z 
kradzieży na szkodę fabryki wyrobów metalowych 
i srebmych przy ul, Berka Joselewicza, gdzie one- 
gdaj dokonano włamania. 
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PIERWSZY WYSTĘP OPERETKI LWOWSKIEJ od- 
będzie się dziś w niedzielę. Zespół lwowski rozpocznie 
we występy nowością P, Abrahama „Wiktorja i jej 
luząr”, której sukces we wszystkich stolicach europej- 
skich, między innemi w Warszawie, dawno nie znalazł 
sobie równego. Operetka grana jest pod reżyserją Fj- 
lipa Kuligowskiezo, udzlał blora vp.: Nochow.czówna. 
Fontanówne, Hermanowa, Kuligowski, Gruszczyński, 
Ruszkowsk., Fołański. Część choreograficzną, przygo- 
towaną przez baletmistrza Statkiewicza odiworzy pri- 
mabalerina Z. Grabowska. oraz cały corps de balet. — 
Chóry opracował p. Polzinetti. Nad całością czuwa dy- 
rygon* p. M. Kochanowski. Dekoracje p. Jarockiego. 
W pomedzialek dramat muzyczny Mussorgskiego „Bo 
Tys Godinow™, w którym gościnnie występujący dyr. 
Zaleski grą rolę lytułową. W roli Dymitra Samozwańca 
wystąp. p. Czarnecki, resztę obsady stanowią pp.: Fon- 
tanówiia. Hinglerówna, Hofimanowa, Kisielewska. So- 
bylewska, Filipaw. Gruszczyński, Hlady, Łowczyń- 
Ski. Syroczewsk., i Użejko. Opera przygolowana Teży- 
sersko przez dyr. Z. Zaleskiego wystawioną zostaje w 
imscenizacji Aleksandra Ułuchanowa i pod kierunkiem 
kapelmistrzowskim Milana Zuny. We wtorek cperelka 
Kalmana „Fiołek z Montmartru“, 

OSTATNIE DNI WYSTĘPÓW ESQŁEGO WIE- 
CZORU' W BAGATEL. Rewja „l lądze dla wszysi- 

kich“ grana będzie jeszcze tylko „dziś niedzielę, poczem 
| ustępuje miejsca nowej rewii pod tytułem „Tańzowały 


Tragiczna śmierć i 


W dniu wczorajszym zaszedł tajemniczy wy- 
padek, którego ofiarą padł mż. Marjan Barba- 
Szawski (tat 28) z miejskiego urzędu pomiarów. 
Inż Barbaszewski zamieszkały przy w. Felicja- 
nek 17, miał odprowadzić na dworzec kogoś ze 
znajomych W drodze nezypomnięł sobie, że zo- 
stawił w mieszkaniu portfel į przeprosiwszy oto- 
czenie, udał się do domu Gdy po długiej chwil 

—o 
dwa Michaly”, która będzie jednocześnie pożegnalną 
gdyż 24 imca teatr „Wesoly Wieczór" wyjeżdża do 
Lwowa. Chcąc dać jaknaiszerszej publiczność! możność 
zobaczenia artystycznych i pięknych wadowisk, dyrek- 
cja obniżyła ceny miejsc o 30 procent tak że obecnie 
najtańszy bilet kosztuje 1'50. a najdroższy 6'50 zl Kasa 
teatru sprzedaje bilety cały dzień bez przerwy. 
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REPREZENTACJA ROBOTNICZEJ ESTONK— RE- 
PREZENTACJA ROBOTNICZEGO KRAKOWA 3:2, — 
Zawody powyższe zgromadziły na boisku Legii jak na 
powszedni dzień bardzo liczną publiczność, Niestety, 
drużyna krakowska, zwłaszcza atak, zawiodła. Fstoń- 
czycy zgórowali nad gospodarami startem i siłą fizycz- 
mą, natomiast ustępowali im pod wzziędem technicz- 
nym i kombinacyjnytn. Pierwszą brakę zyskują goście 
w pierwszej minucie skutkiem nieporozumienia obroń- 
ców. W pewien czas potem strzela przytomnie Szułc 
2 podania Grabki wyrównującą bramkę, a zarazem po- 
tem Grabka z rzutu karnego drugą. Tuż przed pauzą 
Estończycy slrzelają drugą bramkę. Po pauzie pod- 
wyższają stan bramek do trzech, Od tej chwili atak 
miejscowych bombarduje bramkę Estończyków, atoli 
zarówno Szuic jak I Mytar nie potrafią z dwóch me- 
trów uzyskać upragnionej bramki, I w ten sposób go- 
ście opuścili boisko 2 nie bardzo zasłużonem zwycię- 
stwem. Sędziował bardzo dobrze dr. Lustgarten, Przed 
zawodami powitał na boisku gości prezes RSKO tow. 
Statter, wręczając im piękną plakietę a kapitan drużyny 
krakowskiej wręczył kapitanowi drużyny estońskiej 
bukiet kwiatów. 

ZAPASY CIĘŻKOATLETYCZNE pomiędzy Fsłończy- 
kami a Legią odbyły się tego samego dnia w sali ośrad- 
ka wychowania lizycznego. które zakończyły się wal- 
nem zwycięstwem E zyków. 

POGRZEB ŚP. DRA KAZIMIERZA SŁUŻEWSKIEGO. 
We czwartek odbylo się żałobne posiedzenie zarządu 

wtaz z WG ! D oraz z przedstawicidjami Ko- 
leznen sędziów, na którem wiceprezes KZOPN tow. 
Staker wygłosił żałobne przemówienie, W piątek odbył 
się pogrzeb na cmentarzu rakowickim przy licznym 
udziale publiczności, szczególnie ze sier sportowych. — 
Nad grobem przemówił imieniem organizacyj sporio- 
wych urzędujący prozes KZOPN low. Statter, podno- 
szac zaslugi śp. Dra Slużewskicgo, położone około or- 
ganizacji krakowskiego sporlu, Liderzało jodynie to, że 
żaden z przedstawicieli mi e uznal za wakazane 
pożegnać Zmarłego który ws e był długoletnim star 
szym lekarzem miejskim. 

LL 

U DORASTAJĄCEJ MŁODZIEŻY stosuje sie rano 
szklaneczkę raturalnej wody gorzkici „Franciszka Jó- 
agla” i przy użyciu takowej czyszczące działanie 
na krew i naprawa lunkeji i kiszek u dziewcząt 
i chłopców. daje zbawienny skutek. Żądać w aptekach. 
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JAK „STRZELCY" HULAJĄ NA PROWINCJI. 
Z Brzeszcz piszą nam: Czy komendant „Strzelca“ 
w Brzeszczach zostanie pociągnięty da odpowie- 
dziainości? W niedzielę 5 lipca około godziny 11 
w nocy, wyszli górnicy na przechadzkę do lasu w 
Brzeszczach, a przechodząc t. zw. aleją. dostali się 
w orbitę deszczu kul karabinowych. Widząc, że 
grozi im niebezpieczeństwo, zórnicy poczęli ucie- 
kać. W tej chwili nadeszk inni górmcy, od których 
towarzysze dowiedzieli się, że strzela p. Kluczny, 
komendant „Strzelca* z małego karabinu. Gdy je- 
den z gómników, obok których padały kule, zwró- 
cit się do Klucznega i oświadczył mu, że zrobi na 
niego doniesienie, gdyż górnicy nie będą toierować 
jego wybryków, p. komendant zaczął zrozić gór- 
nikowi z powodu rzekomego nieodpowiedniego 0- 
kazania honoru, należnego takiej osobie, jak p. ko- 
mendami. Tenże Kluczny urządza bardzo często 
wieczorowe ćwiczenia „Strzelca" połączone ze 
strzelaniem tuż pod domami górników, przez co 
wywoluie przestrach i zaniepokojenie nietylko u 
dzieci, ale u dorosłych. Gdy zwrócono uwagę Klu- 
cznemu, by zaprzestał niebezpiecznej strzelaniny, 
oświadczył, że naumyślnie będzie strzelał obok do- 
mów górników. Zapytujemy kompetentne wladze. 
czy zechcą pouczyć ltgo wojownika, gdzie į kiedy 
może strzelać, zdyż w przeciwnym razie będą to 
zmuszeni uczyaić sami górnicy. P, Kluczny jest 
dumny z tego. że nienawidzi socjalistów i zapew- 
mia, że będzie ich wieszał, ale pokaże się, kto ko- 
go będzie wieszał. Pan ten udaje wielkiego pa- 
triotę i wojownika, jakkolwiek nie jest wiadomem, 
by podczas wojny uc sko-bolszewickiej naprawdę 
znajdował się blisko frontu, albowiem, jak ludzie 
opowiadają, p. Kluczny nie znosi prochu. Rozważ- 
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nie wracał, zaniepokojeni znajomi weszli do mie- 
Szkanią 1 zastali ku wielkiemu przerażeniu inż. 


niejsi obywatele Brzeszcz twierdzą, że byloby ko- 
nieczner aby zbadać Klucznego przez 'exarzy: 
punieważ jego zachowanie się wskażuie na to. Że 
u niego nie wszystko jest w porządku, Górnicy. 

STRAJK KN W WOJEW! E ŚLĄ- 
SKIEM. Od 21 bm rozpocznie się strajk kin na 
terenie calegó województwa Śląskiego. Tak u- 
chwalone zostało na nadzwyczajnem zebraniu 
właścicieli kin, odbytem w Katowicach. Przyczy - 
ną strajku jest niewwzględnienie przez niektóre 
gminy ciężkiego położenia właściciek kin, pro- 
szących o zmniejszenie podatku widowiskowego. 

TAJEMNICZY ZAMACH. — Onegdai na polach 
gminy Groniec w pobliżu zameczku ks. Sapiehy w 
Bobrku pod Chrzanowem wylądowa| tajemniczy 
samolot, opatrzony znakami obcego państwa, na 
którego oczekiwały dwa samochody z sześciu o- 
sobami, w tem trzy eleganckie damy. Poprzednio 
na miejsce lądowania przybył szofer jednego z sa- 
mochodów, który rozpalił ognisko sygnalizacyjne, 
wskazując miejsce do lądowania, Z chwilą, kiedy 
samolot osiadł już na lące, nadjechał drugi samo- 
chód, z którego wysiadlo trzech panów. Dwaj z 
nich po krótkiej rozmowie z pilotem wsiedli do sa- 
inolotu, zabierając ze sobą walizy, poczem samo- 
lot wystartował z powrotem, kierując się na gra- 
nicę czeską, samochody zaś odjechały w kierunku 
zamku. Według informacyj, tajemnicza awionetka 
należy do firmy czechosłowackiej. Przedwczoraj 
przybył do Katowic właściciel famy wraz z jed- 
nym z dyrektorów. Wyjechali on; następnie z Ka- 
towic autem, zaś samolot odleciał rzekomo do Cze- 
chosłowacji, bowiem nie psiadał prawa przelotu w 
Polsce. Tajemnicza ta sprawa jest przedmiotem do- 
chodzenia. 

NA TROPIE FAŁSZERSTWA PIĘCIOZŁOTÓ- 
WEK. Na dworcu kaliskim w Łodzi przytrzytma- 
no na usilowamiu puszczenia w obieg fałszywej 
5-cio złotówki Symchę Karela ze Strzemieszyc. 
Przy osobistej rewizji siawmiono przy nim Sporą 
ilość falsyfikatów, oo dowodzi, iż K. był jednym 
z poważniejszych „rozpowszechniaczy* falszy - 
wych monet. W związku z tem policja jest na 
tropie wykrycia fabrykacji pięciozłotówek, pro- 
wadzonej na szeroką skalę, 

UCZNIOWIE FAŁSZOWALI KSIĄŻECZKI 
PKO. Od pewnego czasu policja notuje liczne wy- 
padki oszustw i defraudacyj, których dopuszcza- 
ją się uczniowie gimnazjalni. Ostatnia wykryto 
aferę oszukańczą dwóch młodych uczniów gimna- 
zjalnych w wielu lat 20 i 16. W Lublinie mie- 
szkali w Alejach Raclawickich 23 dwaj bracia 
cioleczni Edward Krupiński, uczeń 64ej klasy 
gimnazjum, lat 20 i Bogusław Lys, również uczeń 
lal 16. Krupiński w porozumieniu z Łysiem, wy- 
robił sobie trzy książeczki PKO, wpłacając na 
każdą po 1 złotym. Następnie Krupiński dokonał 
szeregu drobnych wpłat i podjął z nich drobne 
kwoty, stwarzając w ten sposób kilka prawdzi- 
wych pozycyj. Po dokonaniu tych manipułacyj, 
Krupiński podrobił pieczęć urzędu pacziowego: 
Poznań IlI i wpisał do rubryki wpłat 800 złotych. 
Krupiński sfałszował wpłaty we wszystkich irzech 
książeczkach. Obaj chłopcy wyjechałi za sfałszo- 
wanemi książeczkami do Warszawy i tu zaczęli 
podejmować pieniądze w różnych urzędach dza 
lowych, po 100 złotych z każdej książeczki. W ten 


sposób młodzi oszuści podjęli kiłkaset złotych. 
Parę dni lemu chłopcy udali się do urzędu pocz- 
1owego X i tam starali się podjąć 100 złotych. Po- 
nieważ rubryki w książeczce wydawały się urzę- 
dniczce podejrzane, udała się ona do naczelnika 
urzędu. Sposlrzegł to Krupiński i uciekł, pozo- 
stawiając na czatach Łysia. Naczelnik urzędu, 
zorjemowawszy się, że książeczka jest podrohio- 
na, kazał zamknąć bramę domu. Łysia areszto- 
wano. Znaleziono przy nim 435 złatych. Książecz- 
ki oszuści podrzuciłi w pakowni urzędu. Za Kru- 
pińskim rozpisano listy gończe. Wczoraj ojciec 
Krupińskiego odstawił go do urzędu śledczego w 
Warszawie. Młody przesiępca jes! synem boga- 
tych rodziców, 

UCIECZKA Z WIĘZIENIA. Niezmiernie zuchwa- 
łej ucieczki dokonali odsiadujący w więzieniu woj- 
skowem na Antokolu w Wlnie dwaj żołnierze: Jó- 
zeî Koliński z 4 pułku saperów i Władysław Mi- 
chalak z 3 pułku konnych strzelców, Byli oni za- 
trudnieni w warsztatach na dziedzińcu więzien- 
nym. Udało im się zmylić czujność straży i wypi- 
łowawszy w przylezającym do rzeki Wilii kory- 


N 
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tarzu kraty, przedostali się na brzeg rzeki, poczem 
Przeplynęli na przeciwną stronę. Jest to już trze- 
cia z rzędu z tego więzienia ucieczka w ciągu bie- 
žącego roku, A 
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RUCH MOTOROWY W CZECHOSŁOWACJI. 
Podezas gdy u nas p. minister Norwid-Neuge- 
bauer w drodze przesadnogo fiskalimmu wywolał 
byl popłoch wśród przedsiębiorstw awtomobilo- 
wych, sąsiadująca z nami Czechosłowacja 
szybko rozwija u sabie używanie motorowych 
wozów i motocyklów. W roku 1922 liczono tam 
zaledwie 9929 wehikuiów motorowych, a w $- 
tym 1930 r. było ich w użyciu 100.474 — czyli 
jeden na 147 mieszkańców. 

„Co więcej Czechosłowacja tworzy jedno z me- 
licznych zapewne państw, gdzie w kryzysowym 
roku 1981 zwiększa się produkcia aut. 

Obecnie nastąpić tam ma zespolenie się dwóch 
największych fabryk automobijowych (jedną z 
nich tworzą znane zakłady Skody). a spodzie- 
wane jest przystąpienie do powyższego konsor- 
cium i fabryki produkującej wozy „Tatra”. Przy 
tej okazji prasa czeska wyraża opinię, że wzmo- 
żenie się ruchu motorowego w Czechach posiada 
ieszoze duże widoki. 

MALEŃSTWO POWIESIŁO SIE NA KRZEŚLE. 
W miasteczku Dodchester, w Anglii, zdarzył się 
tragiczny wypadek, spowodawany nieoględnością 
matki, p. Marks, która udając się wraz z mężem 
z wizytą, zastawiła krzesełkami lóżeczko, w któ- 
rem spal 5-miesięcny synek pp. Marksów. Dziecko 
najwidoczniej wkrótce po wyjściu obudziło się, 
siadło na poduszkach i usiłowało wypełznąć z tó- 
żeczka, Dzieciak wsunął główkę między drążki po- 
tęczy krzesła, a po chwili pchając krzesełko przed 
siebie, wygramolił się z poslania i wypadł na po- 
dłogę. Zwężające się ku dołowi pręty krzesła u- 
więziły główkę dziecka, które w ten sposób zna- 
lazło śmierć, zwisając nad podłogą, Po kilku go- 
dzinach rodzice wrócili da domu, aby stwierdzić 
dne rzeczywistość. Pani Marks dostała ataku 

Isterji, 
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OLBRZYMI POŻAR 

Praga, 18 lipca. We wsi Vażec koło Rosanberzu 
słalał wczoraj katastrofalny pożar, którego pa- 
stwą padlo poned 500 zabudowań. Straty mate- 
rialne wynoszą 15 milionów koron czeskich. Po- 
nad 2000 osób znalazio się bez dachu nod głową 
1 bez środków do życia. Dotąd nie ustalono, czy 
pożar pociągnął za sobą ofiary śmiertelne, istnieją 
jednak obawy, że kilkoro dzieci zginęło w pło- 
mieniach, Podczas akcji ratunkowej kilkanaście 
osób odniosło rany- 

ZNOWU AWANTURY KOMUNISTYCZNE 

Berlin, 18 kpca. W Gelsenkirchen doszło ubie- 
zlej nocy do ponownych starć policji z komuni- 
stami, W toku walki policja użyła broni palnej, 
przyczem 5 demonstrantów odnioslo rany ciężkie. 
Dokonano 33 aresztowań. 

KATASTROFALNY LOT 

Rzym, 18 lipca. Odbywający się obecnie mię- 
dzynarodowy lot okrężny po Wloszech pociągnął 
już za sobą dwa wypadki, których ofiarą padła 
czterech lodników. W pobliżu Santalessio spadł do 
morza samolot kanadyjski | ulegl zniszczeniu, 
przyceem obaj lotnicy ponieśli śmierć. Zwłoki ich 
wydobyli rybacy. W Palermo spadł aparat wlo- 
ski, Pilot odniósi ciężkie rany, jego mechanik zgl- 
nat na mlejscu, 
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KURS ESPERANTA W KRAKOWIE. Redakcię 
naszą odwiedził wczoraj wybltny esperantysta wę- 
gierski, zamieszkały w Genewie, ksiądz Andrzej 
Cseh (czyta się: Czech), przybyły da Krakowa w 
celu prowadzenia trzeciego międzynarodowego kur 
su esperanta metodą przez siebie wynalezioną. — 
Pierwszy taki kurs międzynarodowy odbył się w 
Budapeszcie w roku 1929, drugi w Aruhem w Hao- 
landji w roku 1930, trzeci obecnie w Krakowie. 
Wedlug ndz'elonych nam przez ks. Cseha infor- 
macyj kurs ien ma przedewszystkiem za zadanie 
rozszerzyć znajomość metody ks, Cseha. jest więc 
pożącaneim, aby w kursie wzięli udział nietylko o- 
soby wie znający dotąd Esperanta, ale przedewszy= 
stkiem ludzie, poświęcający się propagandzie espe- 
rantyzmu į nauczaniu Esperanta. Pierwszy wyklad 
kursu polączony z pokazowa bezpłatną lekcją po- 
g!adową odbędzie się dziś w niedzielę 19 bm. o go- 
dzinie 6 wieczorem, w sali Kopernka, w gmachu 
Uniwersytetu Joziellońskiego. Następnie kurs od- 
bywać się będzie w dniach od 20 do 31 bm. włącz- 
nie w tejźc sali codziennie o godzinie 6 wieczor. 


| Klęska komisarza lwowskiej Kasy chorych 


(Telejonem od korespondenta ..Naprzodu”) 
Lwów, 18 lipca- 
Sąd apelacyjny we Lwowie zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji w sprawie tow. Jana Szczyrka, 
dyrektora lwowskiej Kasy chorych, — usuniętego 
swego czasu przez byłego komisarza Nadzieję bez- 
prawnie z zajmowanego stanowiska, W orzecze- 


niu sąd uznaje rozwiązanie stosunku służbowega 
z tow. Szczyrkiem za nieważne i pozbawione skut- 
ków prawnych, zasądzając równacześnie na rzecz 
| tow, Szczyrka zalegle od dnia 1 września 1929 po- 
bory w kwócle 17.640 złotych wraz z odsetkami 
i kosztami sporu. Klęska komisarza lwowskiej Ka- 
Sy chorych jest zupełna Prawo zwyciężyło! 


Wyrok śmierci na maj. Demkowskiego 


(Telefonem ed korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 18 lipca. 

Wyrok wojskowego sądu doraźnego w sprawie 
majora Demkowskiego zapadl wczoraj na tajnem 
posiedzeniu sądu. Wszystkie dane przemawiają za 
tem, że zapadł wyrok śmierci. Podobno wyrok ten 
już został zatwierdzony przez właściwego dowód- 
cę, t. |. szefa sztabu głównego, generała Piskora. 


Zastępujący naczelnego prokuratora woiskowego | 


pułkownik Kostecki wyjechal do prezydenta Rze- 
czypospalitej do Wisly, aby wyrok przedłożyć, al- 
IE c zatwierdzenia albo do skarzystania z prawa 
aski. 

Demkowski już nie przebywa w więzieniu woj- 
skowem przy ul. Dzikiej. Dziś o godzinie 3 nad ra- 
nem został pod silną eskorta przewieziony do cy- 
tadeli į umieszczony w celi oficerskiej. Oficjalne o- 


głoszenie wyroku nastąpi jutro. Cały przebieg roz- 
prawy był stenograiowany, — stenogram ma być 
przedłożony prezydentowi Rzeczypospolitej. 

Wedle informacyj o życiu Demkowskiego, byl 
on pijakiem i arotomanem. Grywał na wyścigach 
i mzegrywał znaczne sumy. W życiu jego poważ: 
ną rolę odegrała pewna kobieta, o której podano 
tylko imię Aleksandra, z nazwiska zaś tylko pier- 
wszą literę P. Podczas aresztowania znaleziono 
przy Demkowskim przeszło tysiąc dolarów i 58 
iuntów angielskich. 

Prasa zastanawia się, czy Demkowski swą zdra- 
dą mógł wyrządzić większą szkodę. W oddziele 
IV sztabu złównego Demkowski zajmował! się spra 
, wami kwaterntstrzowstwa i komunikacji wojska” 
wej. Referat jego obejmował jednak drobne spra- 
wy. 


Ministrowie niemieccy w Paryżu 


Paryż, 18 lipca. Prasa francuska szeroko rozpi- 
swe się o podróży ministrów niemieckich do Pa- 
ryża i o mających się tam odbyć konferenajach. 
„Petit Journal" pisze, iż chodzi o stworzenie atmo- 
sfery, w której nietylko Francja i Niemcy mogły- 
by swobodnie oddychać, lecz także cała Europa 
Życzyćby soble należało, aby plan francuski był 
dość elastyczny, by mógł tworzyć zasadę poro- 
zumienia. „Petit Parisien" wyraża przekonanie, że 
ministrowie niemieccy doznają w Paryżu najłep- 
szego przyjęcia | znajdą jak najlepszą wolę wspól- 
pracy nad adprężeniem sytuacji. Francja dosko- 
nale rozumie, Że najważniejszą Izeczą Jest Spro- 
wadzić odprężenie stosunków trancusko-niemiec- 
kich. Jeśli żąda się od Niemiec gwarancyi tinan- 
sowych i politycznych. to jednak należy dodzć, 
że plan irancuski niema charakteru żądania ulty- 
matywnego. Brumnz i Curtius przybywają do Pa- 
ryża nie w tym celu, aby podpisali dyktat, lecz 
w celu podjęcia rokowań szczerych i otwartych, 
celem znalezienia możliwości porozumienia fran- 
cusko-niemieckiego. „Matin“ pisze: „Dr. Brunng 
przyjęty będzie w Paryżu z m, na jaki 
zasługuje. Spotka się w Paryżu z premierem La- 
valom, typowym przedstawicielem narodu francii- 
skiego“, Dziennik zwraca się następnie w ostrych 
słowach przeciw stanowisku angielskiemu, jakoby 
konferencja paryska byla pewnego rodzaju wstę- 
pem do komerencii londyńskiej, pod obrady któ- 
«tej miałyby wejść dopiero kwestie zasadnicze. 
Chodzi przecież o uregulowanie stosunków fran- 
cusko-niemieckich — pisze dalej dziennik — a nie 
o sprawy wymagające pomocy Iozjamcy i dlate- 
go muszą być załatwione wyłącznie przez przed- 
Stawicieli obu państw. Spotkanie irancusko-nie* 
mleckie niema nic wspólnego z kwestią rozbroje- 
nia, ani nie dotyczy rewizi traktatów. Jeżeli rząd 
4rancuski przyjmie zaproszenie anziełskie na kon- 
ferencię londyńska. ło będzie ło znakiem, że roz- 
mowy paryskie były pomyślne. 


PRZYJAZD MINISTRÓW NIEMIECKICH 


Paryż, 18 lipca. Kanclerz dr. Brumng, minister 
spraw zagranicznych dr. Curtius, sekretarz stanu 
von Bulow i ambasador von Hoesch, który wyje- 
chat naprzeciw delegacji oraz reszta członków de- 
legacji niemieckiej przybyli do Paryża dziś o go- 
dzinie 14. Na dworcu witali gości niemieckich pre- 
mjer francuski Laval, minister spraw zagranicz- 
nych Briand i podsekretarz stanu Francois Poncet. 
Po  siicjalnem powitaniu ministrowie nienżeccy 
odjechali do ambasady niemieckiej. Na dworcu i 


w okolicy dworca zaprowadzono nadzwyczajną H 


służbę bezpieczeństwa, którą osobiście kierowal 
preiekt policji paryskiej. 


UDZIAŁ BELGJI I WŁOCH W KONFERENCJI 


lipca. Na zaproszenie rządu fran- 
l 


Bruksela, 16 
cusklego belgijski minister spraw zagraniczn 
chal dzóś do Paryża. celem wzi 


a 


1A 
konie- 


Grand: będzie 
rencji w Paryż 


- œ lufrzejsze 


KAGANIEC NA PRASĘ NIEMIECKĄ 


Berlin, [8 lipca. Prezydent Rzeszy Hindenburg 
wydał wczoraj na zasadzie art. 48 konstytucji no- 
wy dekret przeciw wykroczeniom politycznym w 
prasie perjodycznej. Dekret zobowiązuje kierow- 
ników odpowiedziałnych pism perjodycznych do 
umieszczania w całości naxtesłanych im przez wła. 
dze enuncjacyj lub odpowiedź na zamieszczone 
w danych pismach artykuły. Komunikaty wladz 
mają być umieszczone bez żadnych wwag lub 
skreśleń w najbkższym numerze zupełnie bezpłat- 
nie. Dekret postanawia dalej, źe pisma, których 
treść zagraża bezpieczeństwu i parządkowi pu- 
błicznemu, będą utłegały koniiskacie. 


KONFERENCJA MINISTRÓW: FRANCUSKICH 
Z NIEMIECKIMI 


„Paryż, 18 lipca. O godz. 15:30 kanclerz dr. Brii- 
ning złożył pierwszą wizytę premierowi Lavalo- 
wi. Równocześnie minister spraw zagranicznych 
dr, Curtius udał się z wizytą do Brianda. Konte- 
rencja kanclerza z premjeram prowadzona byla 
w oztery oczy, bez żadnego tłumacza I trwala do 
godz. 17. Tymczasem w ministerstwie spraw we- 
| wnętrznych o godz. 16'30 rozpoczęła się wlaści- 
wa kanderenoja francusko-niamiecka, w której ze 
strony francuskiej brali udział: Briand, minister 
skarbu Flandin, minister budżetu Pietr: i podse- 
kretarz stanu Francois Poncet, a po stronie nie- 
miecktej Curtius, ambasador niemiecki w Paryżu 
von Hoesch, sekretarz stanu von Bulow i dyrektor 
ministerjalny Krosigk. Później nadeszii Laval i 
Bruning- 

KONFERENCJA 6 PAŃSTW W NIEDZIELĘ 


Paryż, 18 lipca. Angielski minister spraw zagra- 
| nicznych Henderson, który zamierzał jutra rana 
wyjechać do Londynu, odroczył swój wyjazd do 
godz. 16. Pragnie on bowiem wziąć udział w kon- 
ferencji, jaka odbędzie się u premiera Lavala jutra 
rano. W konferencji tej wezmą udział reprezen- 
tanci Francë, Anztii, Belgi, Niemiec, Stanów Zjed- 
noczonych i Włoch. W poludnie wyda premier 
Laval śniadanie na cześć zagranicznych mężów 
stanu. 


WALKA Z UCIECZKĄ KAPITAŁU Z NIEMIEC 


Berlin, 18 lipca. Gabinet Rzeszy opracował dziś 
projekt nowego rozporządzenia w sprawie uciecz- 
ki kapitalu ! podejmowania wypłat po feriach ban- 
kowych. Rozporządzenie ta ma być jeszcze dziś 
ogłoszone. 


REPRESJE BANKÓW DUŃSKICH 
Kopenhaga, 18 lipca. Głównielsze banki duńskie 
uchwaliły zahamować mależytości niemieckie w 
równym stopnu, w jakim to uczymły banki nie- 
mieckie w stosunku do kapitałów duńskich, 


BBODOGSODBAZ 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
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Nr 162 Niedziela 19 lipca 1931 


Walka z humorem 


ZAMKNIĘCIE TEATRZYKU „ANANAS“ 

Jeden z teatrzyków rewjowych w Warszawie 
„Ananas“ (pod kierownictwem znanego w Kra- 
kowie dyrektora „Gongu“ p. Walerego |astrzęb- 
ca) zapowiedział nową rewię pod tytułem „Wy- 
ścigi ministrów". Cenzura „zredukowała” tę część 
tekstu, która stanowiła uzasadnienie tytułu. Ale 
przecież do cenzury nie przysyła się totografij, 
wskazujących, jak ucharakteryzował się aktor. 
Otóż — jak podaje „Gaz, Warsz.“ jeden z aktorów 
przypominał charakteryzacją mnmistra skarbu. 
Dziennik ów pisze dałej: 

„Cenzura zaczęła kręcić nosem na tę charakte- 
tyzacię į w rezultacie zarządzający teatrem 0- 
trzymał od p. Lisowskiego z konusariatu rządu 
pismo oficjalne: zabrania się aktorowi charakte- 
ryzować na mńnistra, w przeciwnym bowiem ra- 
zie „Amanas” utraci prawo korzystania z koncesii. 
Szczerze po drakońsku, mema co mówić. Jużio 
nawet w Prusach za hotenzollernowskich czasów 
uchodziły złośliwe karykatury „Simpłicissimusa” 
j aktorzy bezkarnie robii się na Wikelmall. — 
W państwie bojani bożei władze nie lubiały się 
ośmieszać. Zalękrionry teatrzyk p. lastrzębca za- 
stosował się do rozporządzeń. Program został od- 
powiednio skrócony, teksty pokiereszowano, ak- 
tor sobie mie'przylepia bródki a la... Napoleon III. 
ale specjaliści jeszcze coś musieli wywęszyć tak 
karygodnego, że aż (mowa tu o piątku) „Amanas“ 
zamknięto. Zamimięto. Dosłownie. Przedstawioria 
się nie odbyłył Dyrekcja będzie interwenjowała 
u mim. Pieracktego. 

Zobaczymy, co będzie dalej.“ 

Dodać należy, Że p. Jastrzębiec jest sanatorem, 
członkiem frakcji sanacyjnej w warszawskiej Ra- 
dzie miejskiej. 


HUMOR I SATYRA 


Podobno pensje urzędników obniżono. 


aby ci 


zeszli na dziady i w ten sposób poczuli wielką mi- 
łość do „Dziadka“. 
Podobno, równocześnie z ustanowieniem gio- 


SZEF SWEGO SZEFA 

Pewien znajomy zapytuje p. premjera Prysto- 
Ta, czy jest zadowolony ze swego wysokiego sta- 
nowiska į czy me sprawia mu ono zbytnich trud- 
ności? 

— Jedna tylko z moich iumkcyj jest bardzo tred- 
na — odpowiedział premier Prystor — mianowi- 
Gie: jestem szelem mojego szefa, 

(„Wróble na dadn). 


twiazki | zoromadzenia 


CZARNA WIEŚ. W poniedziałek 20 bm. o godzi- 
nie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu p. Schlanga 
(ul. Czarmowiejska 49) zgromadzenie dzielnicowe, 
na którem przemawiać będą tow.: poseł Z, ŻU- 
ławski, Dr. Drobner i W, Wohnout, na temat: „O- 
becna sytuacja gospodarcza į polityczna“. 

KLUB TOWARZYSKO - NAUKOWY Związku 
Zawodowego pracowników umysłowych w Kra- 
kowie (Sławkowska 6) zawiadamia, że dnia 20 
lipca br. na zwyczainem poniedziałkowem zebra- 
niu kubu wygłosi koi. H. Purmn „Przegiąd ak- 
tualnych wiadomości politycznych 1 gospodar- 


o godz. 7 minut 45 wieczorem. Wstęp wolny. 


REPERTUAR 


TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGO 
Niedziela: „Wiktorja i je] huzar". 
Poniedziałek: „Borys Godunow* (występ pp: K. 
Czarneckiego i Z. Zaleskiego), 
Wtorek: „Fiolek z Montmartru 
Środa: „Aida“ (z występem pp.: Czarneckiego, Za- 
leskiego i Użeżki). 
„WESOŁY WIECZÓR“ W BAGATELA 
Codziennie o godzinie 7'15 i 9'30 wieczór: „Pienią- 
dze dla wszystkich”. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Noc niespodzianek”. 
Corso: „Kawalerowie nocy”, 
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach" (Olga 
Czechowa). 
Promień: „Qwiazda tawerny“. 
Światowid: „Hai Tang“. 
Świt: „Anast: 
Sztuka: „Za kalisarni kabaretu". 


czych”. Zebranie zakończy się dyskusją. Początek | 


Uclecha: „Anioł pod szminką”. S 
Wanda: „Na falach namiętności". 
Warszawa: „Pod symbolem hańby“, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 19 lipca. 

10.15: Nabożeństwo z Poznania. 11.58; Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: Graznoion. 13.10: Komunikat meteorolo- 
glczny. 13.20: Muzyka z Warszawy. 13.40: Odczyt z 
Warszawy: „Ca może dać Olimpjada Polsce i czego 
wymaga Olimpiada od Polaków?" — wyglosi red. Ka- 
złmiera Muszałówna. 14.00: Muzyka z Warszawy. — 
1410: Odczyt z Warszawy: „Między morzem Czerwo- 
nem a Sahara" — wygłosi proi. Roszkowski. 14.25: 
Muzyka z Warszawy. 1435: Odczyt: „Widma“, oslatnio 
niewykończona fantazja dramatyczna Władysława Or- 
kana — wygłosi p. Stanisław Kaszycki 1450: Muzyka 
z Warszawy. 15.00: Pogadańka dla rolników: Dr. Sis- 
nisaw Świba: „Zwalczanie pasorzytów skóry krów. a 
produkcja mieka". 15.20: Muzyka z Warszawy, 15,30: 
Odczyt: „Grzyhy, zbiór i handel". 1550: Muzyka z 
Warszawy. 16.00: Dr. W. Płostd: „Kronika rolnicza", 
16.20: Muzyka z Warszawy. 16.40: Program dla dziec! 
starszych. 17.10: Wesoła audycja literacko-muzyczna 
pod tyt: „Imieniny“ pióra Nela. 17.40: Komumkat: „Z 
przed stu laty", 17.45; Koncert z Warszawy. 19.00: Roz- 
maltości, komunikaty. 1920: Gramofon. 19.40: Skrzyn- 
ka pocztowa techniczna. 19.55: Komunikat meteorolo- 
giczny. 20.00: Wiadomosci przyjemne i pożyteczne z 
Warszawy. 20.15: Koncert z Doliny Szwagcarskiej — 
W przerwie koncertu kwadrans liieracki: Juljan Ejs- 
mond: „Akademik smorpański" — obrazek z życia zwie- 
rząt. 22.00: Feljeton z Warszawy: „Potęga słońca 
wygłosi p. Jeremi Wasiutyński. 22.15: Komunikaty. — 
2230: Recital śpiewaczy Ireny Dowmar-Zapolskiej ż 
Warszawy. 23,00: Muzyka lekka | taneczna z War- 
szawy. 


Pniedzłałch 20 lipca 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnal. 12.10: Gra- 
mołon, 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko- 
munkcat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Kult 
koleżeństwa w wojsku”, 15.45: Komunikacymy przegląd 
z Warszawy. 16.15: Qramoton. 16.45: Komunikat dla 
Żeglugi i rybaków, 16.50: Pogadanka literacka w języ- 
ku francuskim. 17.15: Gramofon. 17.35; Odczyt z WHnu: 
„Forma widowiska teatralnego". 18.00: Mmzyka lekka 
z kawiarni „Castronomja" w Warszawie, 19.00; Roz- 
maltości, komunikaty. 19.20: „Najnowsze wydawnictwa" 
— omówi dr. Adam Bar, 19.36: Gramofon, 19.40; Skrzyn- 
ka i giełda rolnicza z Warszawy, 19,55; Komunikat me- 
1eorologiczny. 20.00: Dziennik radjowy z Warszawy. 
20.10: Kommikat sportowy. 20.15: Pogadanki radjote- 
chniczne z Warszawy. 20.30; Operetka Offenbacha ze 
Lwowa: „Jagusia płacze, śmieje się Jas". 22,00: Foie- 
ton z Warszawy: „My, polscy optymiści". 22.15: Dodas 
tek radjawy z Warszawy. 2220; Komunikaty. 22,30: 
Muzyka lekka i taneczna. 


a PROMIENIE PRZECIW 
W WORZENIU sePIEGÓW 


Cena za słoik zł 2:50. — W Krakowie do nabycia: 
Reim Linia A—B, Apteka Mra Hergera Gertrady 1. 
Główny Skład wysyłkowy: Fabr, Matuii, Kraków, Helolów 17 


Wrzeczyiać 1 zachować!) 
Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorcáw i Słożhy Domowej 


w Krakowie 475 
poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


rewja cen. 


handlu lewantyńnkiego. 


wyjaśnień udziela: 


MAGAZYN i PRACOWNIA OBUWIA ? 


Władysława ULMANA 


Wykonuje obuwie luksusowe według naj- 
nowszych fasonów, oraz turystyczne i do 
owania. 
Przyjmuje wszelkie reperacje: 
Specjalność: „Opanki“ i 
Wykonanie staranne i punktualne po cenach 


konkurencyjnych. 
+ «ww 
jacacc0a00soQouadaaaa U 


Skład wszelkich ariykulów uparewych © 
1 Rock najtaniej we tirmie 


Kraków, św. Marka L. 20. 
(róg ni. Florjańskiej), 382 
|PODODQQDOSEROGERJOGONOZ 
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Od 5 do 15 września 1931 roku 


Xi. TARGI WscHODNIE 
E WE LWOWIE 


Doroczny zjazd kupiectwa z całego kraju. Orjentacyjna 
dobie stagnacji zbiorowa propaganda 

spożycia dla wszystkich branż i artykulów. 

Centralny rynek eksportu i zbytu dla ziem południowo- 


wachodnich i krajów ościennych. — Punkt zhorny dla 
Zgłoszenia wystawców najpóźniej do 20 sierpnia przyjmuje I wszelkich 


BIURO TARGÓW WSCHODNICH 
we Lwowie, plac Wystawowy, telefon 6-37, 9-64. 


| LUW n WY CAO 


Pracownia kolodziejsko - ko- 


Z 


DETSSOOCH 
DO OGYNKOWANIA 


Przyonią wazelkia przed- 
mioty i części żalćsne 


ZAKŁADY GYNKOWŁ 7E 
POLCYNK 

+ bessie, Bamoseeise 2 
Tat a27 


AAAA A] 


T 
Wspaniałe 1 szlachetne 


wina domowe 
sporządzamy wygodnie a tanio 
na drożdżach winnych 


„D ROW IN 
tirmy 
M. PRADEL, Kraków, 


ml św. Tomasza 22. 
Tamże rmrkł ferment, prany 
i inne przybory, jakoteż do- 
kładny podręcznik „Wina do- 
mowege wyrobu" (poczłą 85 gr 
w znaczkach), Cannik i krótki 


IJ 


Chłopca da nauki 
, lat 16, na do- 
przyjmie 


walska Wojciecha Drozda opia gratis. 
Kraków, L ub i cz 3 0. |æ Nowym Targu, Zgłoszenia 


PASY 


skórzane, z sierđct wielbłądziej, nzcze- 
B liwa, tarcze varborundowe, płyty Kłingerit, świ- 
dry spiralne itp, dostarcza natychmiast ze składów 


| Hurtownia pasów, węży, szczeliw 


g 66 
Spółka z ogr. odpow. 
„ZENIT ieme $ 


Kraków, Szpitalna L. 7, tel. Rz 


FOTOGRAFICZNE I RADIOWE APARATY 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 
RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 888 Roboty amatorskie 


Wydawca: Emili Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węziowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lznacego Winiarskiego. 


